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K o m a n d o r L u d w i k M o n t e S a n t o , 
* ia js ł i /nn;8 o z y b a r y t o n w ł o s k i , 
r o z p o c z ą ł p o d r ó ż o k ó l n ą p o E u ­
r o p i e , g d z i e w y s t ą p i w n a j p o ­
w a ż n i e j s z y c h o p e r a c h k l a s y c z ­

n y c h 

Co robił pati Adolf 
przez 6 godzin 

1 j a k i e s ą t e g o s k u t k i n a d r u k o ­
w a n y m p a p i e r z e . 

Kłajpeda, 21 sierpnia. 
Agencja Wschodnia. 

L i tewska agencja telegraficzna poda 
te, że informacje dziennika „ L i e t u w a Z i -
'os" o pobycie Adolfa Nowaczyńskiego 
w Kownie 1 o przeprowadzeniu rozmów 
2 rozmai tymi działaczami l i tewsk imi nie 
s p e ł n i ę odpowiadają rzeczywistośc i . 

Nowaczyńsk i z jawi ł się w redakcj i 
" L l e t u w y " w Kownie lecz nie zastał Pu 
r ' ck iasa. O pobycie Nowaczyńskiego 
Uwiadomiono policję, k tó ra odstawi ła 
Eo na dworzec. Nowaczyńsk i w Kownie 
był 

wszystk iego 6 godzin. 

P. Adolf Nowaczyńsk i jest obecnie 
Spółpracownlkiem „Gazety Warszaw­
skiej", k tó ra tr iumfalnie ogłosiła jego po 
byt w Kownie , a obecnie drukuje wspo­
mnienia z podróży i pobytu w stol icy 
L i t w y . Jak wyn ika łoby z d rukowanych 
Wspomnień, p. Nowaczyńsk i by ł w ca-
jy>n szeregu instytucj i I p rzebywa ł w 
downie conajmniej k i lka dni , a nie 6 
Godzin. 

Ktoś więc musi k łamać. Albo lit w in i , 
* ' °o p. Nowaczyńsk i . Trudno to rozsą-
^ ł ć , tem bardzie], Iż c6 do p rawdomów 
J°ścl, jak m ó w i Heine: „ M i r tut es den-
k e n , das sie alle belde st inken". 

Mamy nadzieję, panie Nowaczyńsk i , 
* e nie obrazi się pan ani o ty tu ł , ani o 
komentarz. Zupełnie w pańskim sty lu I 

U D r o n a złotego po lsmego. 
m\mmmmmmmmmmmmmm^ •———, 

W Warszawie toczą się ważne narady rządu 
ze sferami finansowemi. 

Widoki na pożyczki i tranzakcje zagraniczne są bardzo dobre i dolary muszą 
spaść w cenie. — Nie wolno tylko poddać się płochliwym nastrnjom! 

Włosi odbiorą nasz węgiel, sabotowany przez Niemcy i zapłacą 
za czarne djamenty błyszczącym złotem. 

Warszawski korespondent „ I I . Repu­
b l i k i " telefonuje: 

W min skarbu odbyła się wczoraj pod 
przewodnictwem prcmjera Grabskiego 
bardzo ważna narada w sprawie wa lu-
owej . » 

W obzradach biorą udział: wicemini­
ster skarbu p, Karśnick i , $rr. St, Kauzik, 
zastępca dyr, departamentu obrotu pie­
niężnego, dyrekcja Banku Polskiego z 
prezesem Karpińskim na czele i przed­
stawiciele organizacji gospodarczych. 

Do godziny 10 wieczorem oficjalnie 
nie zakomunikowano prasie żadnych 
szczegółów, wyjaśniając tylko ogólnie, 
iż przedmiotem narad są projekty, doty­
czące kursc złotego i całokształtu finan­
sowej sytuacji państwa. Z rozważań ści­
słych wyn ika ło , iż położenie jest Znacz­
nie lepsze, niż przypuszczano. 

Niezależnie od powyższych obrad od­
bywają się stałe konferencje pomiędzy p 
premjerem a prezesem Banku Polskiego 
p, Karpińskim. Jak dowiadujemy sią ze 
sfer urzędowych, pomiędzy premjerem a 
dyrektorem istnieją poważne różnice ,v 
przedmiocie in terwencj i na giełdach za­
granicznych. 

P. premjer uważa, iż w s z e l k i e ataKi 
na giełdzie zagranicznej wymierzane 

przeciwko złotemu polskiemu należy od-
razu odeprze^ odpowiednią interwencją, 
p, Karp ińsk i zaś jest odwrotnego zdania, 
kierując się stanem Banku Polskiego. Po-
zatem dyferencje dotyczą także ograni­
czeń kredytowych, gdyż p. premjer p ra­
gnąłby nic wprowadzać szczególnych o-
graniczeń, dbając o równowagę gospo­
darczą. 

Wieczorem nadeszły do Warszawy 
dalsze wiadomości od p. Młynarskiego w 
sprawie nowej amerykańskiej pożyczki. 
Będzie ona uzyskana w ciągu najpóźniej 
d w u tygodni, i wówczas, niezależnis na-
w«;t od wzmagającego się eksportu, kurs 
złotego musi wrócić do normalnegc pary-
tetc. Wiadomości te oddziałały niezwło­
cznie na giełdę nieoficjalną, tale iż w ie­
czorem kurs solara k tó ry doszedł do 6,50 
spadł o 10 procent. 

* * 
W ministerstwie skarbu oświadczono 

przedstawicielom prasy, i i ostatnia zwy­
żka dolara na giełdach zagranicznych 
wywołana została wskutek nowego ata­
ku rządu niemieckiego na walutę polską 
Niemcy rzuci ły na giełdę londyńską k i l ­
kaset tysięcy złotych. 

Rząd zamierza odeprzeć ten nowy a-
tak na złotego drogą interwencj i oraz 

zwiększenia przydziałów wa lu towych 
przez Bank Polski. 

M 
Warszawski korespondent handlowy 

,,11 Repub l i k i " telefonuje: 
Jak wiadomo, Niemcy wyzyskują obo 

cną sytuację f inansową Polski dla swych 
ataków pol i tycznych i propagandowych. 
M, in . l iczą one n a brak wywozu węgla 
do Niemiec z powodu wojny celnej i na 
zatamowanie dop ływu do Polski dola­
r ó w , płynących z tego źródła. 

Z t ym większym zadowoleniem skon 
statc-wać należy, iż między Polską i W ł o ­
chami dokonana została niedawno w ię ­
ksza tranzakcja węglowa. Rząd polski 
czyni starania, aby rozszerzyć i u t rwal ić 
eksport węgla polskiego do W łoch . 

Na tem t le —, jak się dowiadujemy — 
rozpoczęte zostały rokowania z p, Toe-
pl i tzem, dyrektorem „Banca Commer-
ciale" w Mcdjolaaie. Konsorcjum finaaso 
we, reprezentowane przez p, Tocpl i tza 
— pragnie rzyskać wyłączność na dosta 
wy węgla polskiego do W łoch . 

Jest rzeczą jasną, & w razie poroże* 
mienia z włochami, ansz bi lans handlo­
w y natychmiast się poprawi , a co zatym 
idzie, kurs złotego znacznie wzrośnie na 
giełdach zagranicznych i wewnąt rz kra­
ju.. 

Cztery salwy na cytadeli 
Ostatnia noc I stracenie terorystów 

komunistycznych. 
Skazańcy padli, odtrąciwszy pociechę religijną. 

Z W a r s z a w y komunikują następują 
cc szczegóły stracenia trzech komuni ­
s t ó w : Hibnera, Kniewskiego i Ru tkow­
sk iego: 

W y r o k wykonano o godz. 4 m. 30 ra 
no, jak to już wczora j donosil iśmy po­
krótce. 

Ostatnia noc skazańcy przepędzil i 
spokojnie. 

0 godz. 10 wiecz. pokładl i się spać 
— jednak już o północy Hibner obudził 
się i zażądał papieru l is towego i o łówka 
Wślad za nim prośby takie z łoży l i po­
zostali dwa j skazańcy. 

Żądaniu temu niezwłocznie zadośću­
czyniono. 

Hibner napisał d ług i czterostronico­
w y l ist, oddal go komendantowi aresztu 
chor. Prośniewskiemu z prośbą, by przez 
prokuratora list przesłano siostrze. 

Kniewsk i i Ru tkowsk i napisali za­
ledwie po k i lka s łów z dyspozycjami dla 
rodziny. 

O godz. 1 po północy do ceł skazań­
ców wszedł ks. kapelan z pociechą re­
l igi jną. 

Odrzuci l i ją wszyscy . Każdy nato­
miast chciał jaknajdłużej rozmawiać z 
księdzem. Wyb ie ra l i tematy obojętne. 

O godz. 2 w nocy do Cytadel i p rzy­
by ła policja piesza i r owe rowa pod do­
wódz twem nadkomisarza Fuksa. 

W godzinę później nadjechał prokura 
tor Skoczyński , przedstawiciele policj i 
pol i tycznej i lekarz garnizonu, kpt . Som 
mer. 

Na dziedziniec aresztu przymaszer.o-
w a i pluton egzekucyjny 30 p. p. oraz 
kompanja asystencyjna. 

*K ie rown ic two zabezpieczenia egze­
kucji i Cytadel i spoczywało w rękach 
kpt. Wi to lda Buchowskiego z 30 p. p. 
Nad porządkiem czuwa ły specjalne pogo 
towia wo jskowe z karabinami maszyno 
wemi , l iczne patrole, oraz żandarmeria 
pod dowództwem ro tm. Galiasa, 

Prokura tor Skoczyński niezwłocznie 
po przyjeźdzje udał się do cel skazań­
ców, aby oznajmić im, Iż prezydent Rze 
czy pospolitej prośbę o łaskę odrzuci ł i 
w y r o k zostanie wykonany . 

Po wy jśc iu prokuratora do cel w p r o 
wadzono rodziny Rutkowsk iego l Kn iew 
skiego. 

Do Hibnera n ik t nie p rzyby ł . 
S tary ojicec Rutkowskiego, w y c h o ­

dząc z cci i , miał ł zy w oczach l mów i ł 
do zebranych: 

— Namawia łem go do spowiedzi , pro 
sł łeni, b łagałem, ale on tak i zatwardz la 
ł y ! Od małego, dziecko to by ł o takie nie 
dobre. 

O godz. 4.15 do fu r ty więzienia' pod­
jechała wo jskowa karetka sanitarna. 

Skazańców wyprowadzono z cel. 
Wszyscy t rzej stąpali śmiało. 
Na rozkaz władz pochód ruszył z 

miejsca. 
D ług i szereg samochodów otwiera ł 
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Arcydzieło filmowe wielkiej wytwórni .Loew-Metro* 

c f t> 

Wielki dramat w 8 aktach podług noweli Vicfora Schertzingera i Winifred Dunn „The man hfe pessed by" . 

Ewa i Janina Nowak. „Pradziad Tutankhamena". 
Arcywesoła farsa w 2-ch aktach z małpą w roli głównej. 

Orkiestra pod kier. p. Sypniewskiego. W poczekalni koncerty Parlophonu. 
nadkom. Fuks i k p t B y c h o w s k i . Za nimi 
postępowała pólkompanja asystencyjna 
z bagnetami na bron i , potem pólpluton 
egzekucyjny, uzbro jony w kró tk ie kawa 
lery jsk ie karab iny Mausera. ^ o i p n l c 

Ks. kapelan ca ły czas Jechał w ka ­
retce ze skazanymi , nakłaniając Ich do 
pojednania z Bog iem, jednak bez skutku 

Przez całą drogę wznosi l i antypań­
s t w o w e o k r z y k i i „Cze rwony Sztandar" 
i „Mędzyna rodówkę " . 

B ramą Bielańską wyjechano na dro 
gę, w iodącą przez w a ł y do miejsca stra 
ceń. 

Przed stromą drogą, wiodącą na 
wzgórze, skazańcy wys ied l i z kare tk i 1 
poszli pieszo. Ru tkowsk i szedł na prze­
dzie, sam, uśmelchając się pogard l iw ie. 
Następni dwa j t j . Hibner i Kn iewsk i , pod 
t r z y m y w a n i by l i pod ręce przez żan­
darmów. 

Gdy skazańcy znaleźli się w miejscu 
skąd w idać by ł o s łupki i wykopane gro 
b y , Ru t kowsk i rzek ł do Kn iewsk iego: 

—PatrzaJ. W ładek , to tutaj 1 
Poczera zbladł 1 s t raci ł dotychczaso­

w a pewność siebie. Z ust zniknął i ronicz 
rry uśmiech. 

Po ustawieniu pod s łupkami w s z y s c y 
trzej skazańcy zdjęli czapki 1 powiesi l i 
|e na s łupkach. 

Ru t kowsk i rzuc i ł się na szyję Kn lew 
sklemu I począł go' ca łować. Następnie 
Dbaj pożegnali się z Hibnerem. 

Na chwi lę przed odczytaniem w y r o k u 
Rutkowsk i podszedł do prokuratora i 
prosił w Imienin swojem I towarzyszy , 
by Ich nie p r z y w i ą z y w a n o I nie zasła­
niano oczu. 

P roku ra to r zgodzi ł się na to, mimo 
Sprzeciwu dowódcy plutonu egzekucyj­
nego. Padła komenda: 

— Prezentuj b r o ń ! 
Szczęknęły karab iny I zabrzmiał 'do 

flośny głos p rokura to ra : 
— W Imieniu Rzeczypospoli tej Po l ­

skiej... W ł a d y s ł a w Hibner, lat 32, W ł a ­
dys ław Kn iewsk i , lat 23 i Henryk Rut ­
kowsk i , lat 22, skazani zostali na śmierć 
przez rozstrzelanie. 

Znowu b łysk szabli — lufy karab inów 
podniosły się do poziomu g łów skazań­
ców. 

W tej chwi l i c i , korzystając z pozosta 
wionej im swobody, jęli wznosić ok rzyk i 

Szabla opadła w dół. Rozległa się 
kró tka, u rwana, sucha salwa karabino­
w a i t rze j skazańcy padli na ziemię. 

Ru tkowsk i zmar ł momentalnie. Kn iew 
ski padł na kolana, g łową zarył w zie­
mię, lecz ży ł jeszcze. 

Hibner, leżąc, t rzepotał rękami. 
Rozległa się druga sa lwa. Następnie 

trzecia i czwarta. . . 
Wreszc ie lekarz w o j s k o w y odsaluto 

wa ł , dając tem znak, że rozstrzelani 
nie dają już żadnych oznak życ ia . 

W chwi lę potem przyniesiono t r zy 
białe t rumny, oznaczone k rzyżami . W ł o 
żo>o w nie ciała skazanych i zakopano 
w przygotowanych mogi łach. 

W g łowach zatknięte zostały s łupki 
z numerami g r o b ó w : 

Hibner 04, Kn iewsk i C5, Ru tkowsk i 66. 

Dalsze obostrzenia paszportowe. 
Kto chce otrzymać paszport zagraniczny musi przedstawić 

zaświadczenie o uiszczeniu zaległych podatków. 
Paszporty ulgowe wydawane będą na ściśle 

określony termin. 
Nasz warszawski kor . telefonuje: 

Min is terstwo spraw wewnętrznych 
poleciło wojewodom aby od petentów 
składającym podania o paszporty zagra­
niczne zarówno ulgowe jak i normalne, 
żądać bezwzględnie zaświadczeń władz 
skarbowych o uiszczeniu zaległych po­
datków. 

Od obowiązku przedkładania tych 
zaświadczeń mogą być wolne osoby w y 

jeżdżające zagranicę w celach nauko­
wych, na zjazdy międzynarodowe i w n a 

głych wypadkach, 

Pozatem ministerstwo spraw wewnę 
trznych poleci ło- ścisłe przestrzeganie, 
aby paszporty ługowe krótkoterminowe 
wystawiane by ły na termin zależny od 
celu wyjazdu oraz aby na paszportach ul 
gowych kró tkoterminowych czyniono 
adnotacje: „Paszport może być przedłu­

żony przez konsulat tylko z a opłatą 250 
złotych". 

Przepis ten ma mieć zastosowanie ró 
wnież i przy paszportach wydanych ucze 
stnikom pielgrzymek, przyczem pielgrzy 
mom wystawiać należy paszporty z ter­
minem 21-o dniowym i zbiorowe. 

Pozetym ministerstwo spraw wewną 
trznych poleciło jaknajogiędniejsze wyda 
wanic paszportów zagranicznych zaró­
wno normalnych jak i ulgowych. 

w razie rozbicia rokowań z metalowcami. 
Nasz warszawski kor. telefonuje: 

W dniu wczorajszym w lokalu O, K. R. 
w Warszawie odbył się w ie lk i wiec pra 
cowników przemysłu metalowego.. 

Przemawial i radni Szczypiorski i Pra 
ussowa, wzywając robotników do wy-
t rzwania w walce z przemysłowcami. 
W wyn iku wiecu uchwalono w razie roz 
bicia się prowadzonych rokowań z prze 
mysłowcami proklamować w poniedzia­

łek ewentualnie we wtorek strejk po­
wszechny. 

Do strejku mieliby się przyłączyć pra 
cownicy tramwajów, gazowni, e lektrow­
ni i innych zakładów użyteczności publi­
cznej na terenie Warszawy. 

Po skończonym wiecu grupa komuni 
stów zaśpiewała „Międzynarodówkę", 
lecz wobec spokojnej postawy robotni­
ków szybko się rozeszła nie wywołu jąc 
ekscesów. 

10. 
Przemówienia delegatów polskich posłów Reicha 

i Thona. 
Wiedeń, 21 sierpnia. 

Polska Agencja telegraficzna. 

Na kongresie s jonistycznym wczora j 
późnym wieczorem wyb rano główną ko 
misję kongresu, złożoną z 34 cz łonków. 
Zadaniem jej będzie przygotowanie wn io 
sków na plenum. Przewodniczącym w y 
brany został amerykanin Goldberg, wice 

przewodniczącym poseł Leon Reich i ma 
larz Struck. Prezydent Weizman rozpo­
rządza w tej komisj i 19 głosami, posiada 
więc nieznaczną większość. 

Dzisiaj toczyła się w dalszym ciągu 
dyskusja generalna nad sprawozdaniami 

Przemawia ł m. in. poseł rabin Thon. 

-:o:-

Przedstawictele austrjackich sfer gospodarczych 
przybywają do Warszawy. 

Wiedeń, 21 sierpnia. 
Polska Agencja TelcRraficzna. 

„Neue Freie Presse" w i ta życz l iw ie 
plan wy jazdu austriackich przedstawicie 
li sfer gospodarczych i f inansowych do 
Warszawy . Porozumienie jest konieczne 
pisze dziennik, ponieważ stosunki gospo 

darcze między Polską i Austrja prawie 
zupełnie ustały. P ie rwo tny plan w y s ł a ­
nia formalnej delegacji został zaniechany 
Przedstawiciele gospodarczych korpo­
racji austr iackich wyjadą do Warszawy 
niezależnie od siebie, aby zetknąć się z 
przedstawicielami rządu polskiego. 

Premjer Grabski nie opusz­
cza Warszawy. 

Nasz warszawski kor. telefonuje: 
Podana w prasie wiadomość, jakoby 

prezes rady min is t rów zamierzał jeszcze 
w bieżącym tygodniu wyjechać na Gór­
ny Śląsk, do Wielkopolsk i i Małopolski 
celem wygłoszenia szeregu wykładów 
na temat położenia gospodarczego Polski 
jest obecnie nieaktualna. 

Jak się dowiadujemy, p. premjer Grab 
ski narazie nie zamierza opuszczać W a r ­
szawy. 

Orkan nad Magdeburgiem. 
Ber l in , 21 sierpnia. 

Polska Atencja Teleeraflczna 

Wczora j wieczorem szalała nad M a ­
gdeburgiem n iebywała burza. Orkan po­
łączony z nawałnicą, poz rywa ł dachy I 
poczyni ł wiele spustoszeń w zbiorach. 

Czy znacie tę twarz? 
Czy w i e c i e gdz ie o n obecn ie przebyu/a? 

LUNA". Odpowiedzi przyjmuje 
kancelarja k i n o t e a t r u 
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Komuniści i sąd polski. 
Z okazji ostatnich procesów pol l tycz 

nych mówiono bardzo wie le o t zw. wy 
mianie w ięźn iów pomiędzy Polską a 
Rosją. Jeszcze t rwa ją obrady sądowe, 
jeszcze wynik pozostaje tajemnicą sę­
dziowskich sumień, a Już powstają po­
głoski o tym, że podsądnym nic się nie 
stanie, bo za kilka dni przejadą przez 
luk t r iumfa lny w Stołbcach. Nie t y l ko 
Pogłoski — czasem wieści opierają się 
na faktach, jak to już "zdarzało się nie­
jednokrotnie. 

W y m i a n a wzajemna w ięźn iów, skazy 
wanych przez sądy — Jest jednym z naj 
nowszych „ I ns t y t u t ów" po l i t yk i między 
narodowej, posiadającym tendencję do 
Przekształcenia się w obyczaj , a może 
kiedyś 1 w „ p r a w o " . Ins ty tu t to na-
Wskroś lokalny, powsta ły specjalnie w 
Państwach, granłczągych z sowiecką Ro 
sją, a posiadający wartość tego rodzaju 
Iżby naiwcześnie] należało z nim skoń­
czyć i to bezapelacyjnie. Rzecz w z o r o ­
wana Jest na zwycza jach wojennych, 
kiedy czasem wymien ia się jeńców, na 
k tó rych stronom szczególnie zależy, i 
nie może mleć zastosowania w w a r u n ­
kach poko jowych. 

K iedy pytano pewnego razu cesarza 
Bizancjum, Justynjana Wie lk iego, czy 
szanuje bardziej siebie, czy też swe pań 
stwo, odpowiedz ia ł : 

•— Bizancjum I cesarza szanuję w t y m 
samym stopniu. Ponad nich szanuję t y l ­
ko Boga 1 prawo.. . 

[Wymiana w ięźn iów obraża p rawo 
Podsądny Jest tu zawsze pewnym sle 

ble bohaterem, sędzia Jest figurą, z któ 
rej polityka stroi sobie żarty. W y m i a r 
kary zależy nie od powołanych k u temu 
konstytucyjnie czynn ików, ale od spraw 
całkiem niezależnych 1 nie mających nic 
wspólnego ze sprawiedl iwością. W ten 
sposób podkopuje się szacunek do jej w y 
ftiiaru i to nie t y l k o w społeczeństwie, 
ale nawet w sądzie samym. P r a w o ­
rządność staje się parodją, a co gorsza 
'—praktycznie na plan p ie rwszy w y s u 
wa się czynnik zemsty. 

W e ź m y rzecz realnie. Procesy po l i ­
tyczne w Polsce są ostatnio rzeczą dość 
Częstą, ilość Jednak zasądzonych u nas 
komunistów, jest stokrotnie mniejsza ód 
'lości po laków, znajdujących się jeszcze 
y Rosj i . Ponieważ p r z y systemie dyk ta 
tury p rawo rosyjskie przy jmuje całk iem 
szczególne oblicze l nie uznaje naszych 
zasad sprawiedl iwości , a t y l ko t zw, 
niesłusznie „sprawied l iwość" klasową' 
Przeto zgodnie z normami rosyjskiego 
Prawa 1 sowieckiej polityki, bierze się po 
Prostu z drugie] strony kordonu do wlę 
zleń oznaczoną Ilość polaków, aby uczy 
nić z n ich przedmiot handlu, „materiał" 
do wymiany. 

'Jak brzmią ostatnie wiadomości 
^osji, w y t w o r z y ł się już tam pewien 
system: „ma te r ia ł " wym ienny rekru tu 
te się z pośród ludzi Bogu ducha w i n 
"ych , ale za to znajdujących się w 
bliskich węz łach pokrewieństwa, powi 
Powactwa lub przyjaźni z wysok iemi dy 
Rnitarzami państwa polskiego. W razie 
Potrzeby daje się możność tyra oryg lna 
nVm „przestępcom" telegrafowania 1 pi 
sania błagalnych l is tów do Polsk i , aby 
łuta] wys tarać się o Ich wymianę . 

W ten sposób Moskwa stara się stc 
f r y z o w a ć nas i zapewnić sobie t r jum 
^ad naszym sądownic twem. 

Trzeba przyznać, że dotychczas może 
8 ' c poszczycić pewneml, nawet dość 
Z r , acznemi sukcesami. P r a w o człowieka 
Prawo niewinności nie odgrywa tam 

dla nikogo żadnej ro l i , a stąd wniosek, iż 
tak tyka pakowania obywate l i polskich, 
k tó r zy l tak w Rosji wy jęc i są prak tycz 
nie z pod wszelk ich p raw, jeśli nie na­
leżą do rządzącej par t j i , może być stoso 
wana ad inf in l tum et absurdum. 

Nie można nic zarzucić wymian ie w i c 
źn iów z punktu widzenia świę tych za­
sad humanitarności, ale w t y m wypadku 
hutnanitarność musi być przynajmniej 
w równe) mierze zastosowana do ży ją­
cych w Rosji naszych obywate l i , nara­
żonych bez w i n y na prześladowania „d la 
celów w y m i a n y " . 

Trzeba raz skończyć z t y m syste­
mem dla zasady, dla ocalenia p rawo­
rządności w Polsce, a oduczenia bolsze 

w i k ó w od niecnych p rak t yk 1 p rowo­
kacj i . 

Jesteśmy przec iwnikami prześlado­
w a ń po l i tycznych i p raw w y j ą t k o w y c h , 
k tóre nigdzie jeszcze 1 n igdy nie da ły 
spodziewanych rezul tatów, jesteśmy za 
zadnlczcmi w rogami k a r y śmierci 1 ma­
m y mocne przekonanie i nadzieję, iż w 
s w y m ku l tu ra lnym pochodzie Polska 
wp rowadz i jeszcze głębokie zmiany do 
obowiązujących ustaw karnych , ale nie 
mnie] wyda je się nam, iż przedewszy-
s tk im na porządku dziennym obecnie 
musi być postawiona sprawa bezwzglę 
dnego wst rzyman ia w y m i a n y personal 
ne] w ięźn iów. 

Są to bow iem metody, dające w p r o ­

wadzić ulgę chwi lową, ale w rezultacie 
powodujące skutk i złe i zgubne, jeśli 
chodzi o dalszą metodę. 

Łagodność jest zaletą i chlubą sędzię 
go i postulatem rozumne] opinj i spo­
łecznej, ale muszą z dzisiejszego hory­
zontu zniknąć kp iny z praworządności i 
sankcji us tawowych . 

Rozumiemy dobrze, że surowe k a r y 
są mater iałem dla propagandy zagra­
nicznej w r o g ó w Polski , że w ten sposób 
urastają legendy o „ b i a ł y m terorze" n i -
czem na Węgrzech Horthy 'nego, ale naj 
w iększym wrog iem człowieka, narodu i 
państwa jest zawsze własna słabość, 
brak szacunku dla własnego prawa. 

* Czesław OłtaszewsKi. 

Chaos i hałas w stolicy naddunajskiej. Kanclerz Ramek liilu listem a kaiallei. 
(Spec ja lna s ł u ż b a k o r e s p o n d e n c y j n a „ I I . Repub l ik i " ) . 

Wiedeń, w sierpniu. 
„Nieporządek panuje w Wiedn iu " . 
Tak możnaby epigramałycznie scha­

rakteryzować sytuację, w jakiej znajdu­
je się stolica naddunajska. 

Dzisiaj ogłosiła dyrekcja pol ic j i ostry 
komunikat skierowany przeciw elemen­
t ó w nieporządku i n iepokoju", zarządzi­
ła stałe pogotowie ko ło „Konzerthausu" 
gdzie obraduje kongres sjonistyczny, 
obstawiła kordonem wszystkie ulice pro 
wadzące do dzielnicy żydowskiej do 
t z w . Leopoldstadt i zabroniła zgromadzę 
nia i pochodu Dackenkreuzlerów, k tórzy 
w dniu otwarc ia kongresu chcieli demon­
strować przeciw „zażydzeniu miasta". 

W odpowiedzi na to, Zebral i się w i e ­
czorem Hackenkreuzlcrzy grupkami na 
.placu wolnośc i " i przypuści l i szturm do 

pol icj i . 
Tak przedstawia się sytuacja w tej 

chwi l i t j . w nocy z 17 na 18 bm, gdy p i ­
szę niniejszą korespondencję. 

Co z tej w a l k i partyzantek wynikn ie, 
trudno na razie orzec. Jedno jesit t y l ko 
pewne, że wszyscy duszą się w atwo-
eferze niepokoju i ogólnego zdenerwo­
wania. Ł a t w o zrozumieć, Ze w tak im 
nastroju krzewią się̂  najfantastyczniejsze 
pogłoski, ze w ó w i się o przygotowaniach 
do puczu ze strony bo jówk i wszechnie-
miedkiej, że rzekomo zachwiany jest 
rząd.Rameka, że zarówno z Monadhjum 
jak Z Budapesztu nadchodzą oddziały ce 
lem poparcia zamierzań w y w r o t o w y c h 
domorosłych faszystów, że jednem sło­
wem zbliża się rewolucja z prawicy , na 
k tó rą odpowiedzą elementy z lewicy. 

Otóż przyjmując wszystkie te p lo tk i 
z należną rezerwą, nie można nie w i ­
dzieć w nich symptomów przygotowują, 
cych się poważnych wypadków. 

By łoby conajmniej lekkomyślnością 
przejść do porządku dziennego nad awan 
tu rawi ulicznemi, k tórych już choćby sy­
stematyczność dowodzi że nie są to t y l 
'ko w y b r y k i niedowarzonych głów. 

I jeżeli w tej chwil i nie można jeszcze 
mówić o puczu, to w każdym razie ąałe 
ży się z nim liczyć, o ile rzecz prosta 
rząd Rameka, zamiast parlamentaryzo-
wać z wywrotowcami nie zdobędzie się 
na energję, k tóre j dotychczas nie okazy 
wa ł . 

Zarówno bowiew rząd jak i policja 
dopuściły do rozzuchwalenia wszech­
niemców a teraz zbierają owoce swojej 
kenkłatorskiej t ak t yk i . 

Hackenkreuzlcrzy poproś tu nie wie 
rzą, by prezydent policj i Schober mając 
związane ręce (z powodu zasiadania w 
rządzie dwóch wszechniemców Wabera 
i Schuerffa) mógł i chciał brać na serjo 
swoje własne zakusy i groźby. Dlatego 
łez i dzisiaj z lekceważyl i oni zakaz od 
bycia zgromadzenia pod golem niebem 
i zmusili policję do użycia broni . 

K rew , która popłynęła dzisiaj na uli 
cach Wiednia, spada zatem nł£ty !ko na 
prowodyrów wywrotu ale także i nr. pr 
ganv rządowe. 

Inna rzecz, że rząd od samego po­
czątku miał nader trudną pozycję. 

Pomijam obecność 2 wszechniemców 
w gabinecie o czem wspomniałem już po 
przednio. A l e i w par t j i chrześć.-społe-
cznej widać dążność do obalenia Rame­
k a i przywrócenia księdza Seipla. 

Solidaryzowanie się jodnego odłamu 
chrześć.-społecznych z Hackenkreuzle-

rami jest tak jawne, żc inaczej nie moż­
na tego tłómaczyć, jak ty lko frondą prze 
ciw obecnemu kanclerzowi na korzyść 
poprzedniego kanclerza. 

Rzecz pros<ta, sprawa kongresu sjo-
nistycznego jest ty lko pretekstem do a-
takowania Rameka, a zarzut że niety lko 
pozwol i ł ale nawet zabiegał o to, by kon 
gres sjonisłycznp odbył się w Wiedniu, 
służył zarówno frondzie cbrz.-społeczncj 
jak i Hackenkreuzlerom za wygodną 
broń przeciw rządowi znienawidzonemu 
przez jednych z powodu jego oporu prze 
ciw idei unj i Austr j i z Rzeszą, przez dru­
gich z powodu zaćmienia autorytetu 
Seipla. 

Jakże więc można żądać od kancle­
rza Rameka energicznego wystąpienia 
przeciw elementom zasilanym zresztą 
także z Berl ina, skoro większość na k tó­
rej się opiera, jest f ikcją 1 skoro w każdej 
chwi l i nieodróżnlenia rozdrażnionych 
jest najgorszą wówczas, gdy ty lko ener­
giczny czyn rozciąć może splot intryg 
wewnętrzno — i zewnętrzno-politycz-
nych. Bo to musi sobie obecnie powie­
dzieć Dr. Ramek, że kunktatorstwem 
ośmieszył ciebie i cały rząd, a Wiedeń 
naraził na wie lk ie straty moralne. 

Kongres międzynarodwy k tó ry od­
być się może ty lko pod ochroną bagne­
tów jest parodją i najgorszą propagandą 
dla „gościnnego Wiednia" . Trudno się bę 
dzie dziwić, jeżeli odtąd stolica naddunaj 
ska wyel iminowana będzie z wszelkich 
imprez o charakterze międzynarodym. 

Kunktatorstwo to jest tem dziwniej­
sze ile że rząd miał wygodną broń w rę­
ku, by raz na zawsze zdyskwal i f ikować 
Hackcnkrcuzlerów. 

Okazało się bowiem, że ich przywóó. 
ca Gatcrmajer, ten rasowy antysemita, 
nietylko pobierał łapówki od żydow­
skich bankierów, ale poprostu dopusz­
czał się zwyk łych nadużyć i szachraj-
stwa z akcjami w czasie inflacji. 

Policja wiedziała o tem i milczała 
przez wzgląd na ministrów wszechnie-
mieckich. MiUjjjtała ona zresztą także, 
gdy stało się w'docznem, że emisarjusze 
z Niemiec pod pok rywką \v« lk i przeciw 
sjonistom werbują Austr iaków do bojó­
wek bawarskich, których celem jest 
wzniecenie ruchawki na pograniczu pol-
sko-nicmieckim. Milczeniem tem dopu­
ściła policja do rozszerzenia się zarazy, 
k tórą teraz usiłuje zwalczyć siłą fizycz­
ną. 

Zachodzi obaw-a, by nie było to już 
zapóźno. Nie przeciwstawiwszy się wia­
t r o w i wiejącemu z Berl ina musi ona te­
raz walczyć przeciw burzy podsyconej 
także z Budapesztu. Budzące się Węgry 
podobnie jak Hi t le rowcy monachijscy 
usadowili się na dobre w swoich filjach 
austriackich, Spectator. 

Jak d o n i o s ł y d e p e s z e z A n g o r y p r e z y d e n t r e p u b l i k i t u r e c k i e j r o z ­
w o d z i ale, i e s w ą m a ł ż o n k ą . N a f o t o g r a f i i n a s z e ) w i d z i m y g o 

r a z e m z e s w ą m a ł ż o n k ą J e s z c z e p r z e d r o z w o d e m . 
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ścieSe ssę przecudnym kobiercem szmaragdowych łąk dolina Sallanches 

( S p e c j a l n a s ł u ż b a k o r e s p o n d e n c y j n a „ I I . R e p u b l i k i " ) . 

Sallanches, w sierpniu. 
2 końcem lipca upały w Montpel l ier 

s ta ły się nie do zniesienia, w ięc spako­
wa łem manatkl i pewnego pięknego po­
ranku puściłem się w moją podróż w a k a 
cyjna, oczywiśc ie w góry . Jestem w 
to rach . 

Z okna mojego chaletu (tak nazywa 
się tutaj domek wieśniaczy) w idzę przez 
dzień ca ły posag syb i rsk i Mont -B lancu. 
zmieniający dziesięć razy dziennie swo 
ją barwę, p r zy wc iąż jednakowej m u ­
zyce dzwonków i dzwoneczków k ro ­
w ich , gęsich, kozich. 

0 wschodzie słońca stoi Mont -
Blanc srebrny i b r y l a n t o w y , pyszny 
swą nieskazitelną białością, jak dzie­

w icza k ró lowa A l p ; nieco późnie] wpa 
da w ko lor sza rawy , aby w godzinie po 
łudn iowe] stać się znów b i a ł y m ; wresz ­
cie, o zachodzie słońca, on, pan wszech 
w ł a d n y , na jwyższy , ubiera się w nie 
ko lo rowe szaty. 

Ostatn i s t ró j dnia —; z ło ty , w d z i e w a 
0 zachodzie słońca i w t e d y jest p r a w ­
dz iw ie k ró lewsk i . 

Mlcezne wody, .wartkiej 'Arny są 
mo im dziedzińcem , 

W szalonym, n iews t r zymanym pę­
dzie białą, obfi tą pianą rozbi jają się o 
g ł azy ; kaskadami, wodospadami po dzie 
1 sieć, dwadzieścia met rów, odmierzają 
swe k r o k i i ciągle niespokojne, ciągle 
iburzl iwe, po rywa jąc m a r y gruzu ska l ­
nego pędzą w dal, aby w spokojnym ł o ­
nie w ie lk ie j rzek i zakończyć namiętny 
s w ó j ż y w o t 

Do l ina Sallanches, położona tuż ko ło 
r lo l lny Chamoulz, jest t rzydz iestok i lo­
met rowa, kszta ł tu owalnego doliną 
A r n y . 

Położona u stóp na jwyższych A lp , 
nęci świeżością szmaragdowych łąk i 
Jest Jakby najpiękniejszą świą tyn ią tego 
alpejskiego świata. 

Komu B ó g chce pokazać swoje cuda, 
tego posyła w ó w świat alpejski. 

1 pokazuje mu niebotyczne ska ły i 
srebrne wstęg i wodospadów, i c iemno­
zielone lasów gęs twy i dzikie przepaś­
cie 1 te śc ieżyny wysokogórsk ie , po k tó 
r ych t rudniej się piąć w ę d r o w c o w i , niż 
modl i tw ie pełnej zachwy tu nad wszys t -
k iemi cudami tego zaczarowanego 
świata. 

'Jak p r z y s ł o w i o w y roman tyk w d r a ­
pałem się na gó ry i stamtąd śpiewam 
poezje; jak romantyk spadnę z gór i za 
chwi lę będę pozy tyw is tą . 

Spadłem... i znów jestem w dolinie 
Sallanches, między nudnymi angl ikami i 

mniej nudnemi angielkami, między za­
ku tym i w stalowe buty turystami i ubra 
nemi w spodnie sportowe turys tkami . 

Słyszę z pobliskiej łąk i jednostajne 
dzwonk i „ k r ó w romantycznych" , w i e l ­
k ich k r ó w szwajcarskich, a z hotelu 
Mont Joly ostatnie dźwięk i bardzo sen 

tymentalnego walca, granego przez pan 
nę Ma r y , moją uroczą sąsiadkę. 

Dlatego, że jest uroczą, że jest an­
gielką, że cudownie „ rob i w górach" — 
trzeba jej k i lka w ie rszy poświęcić. 

Tak jak wszyś tk i angielki dosko­
nale czuje się w swoim męskim kost ju-

Więcej aniżeli kupcy łódzcy 
zarabiają żebracy w Chicago. 

N a d o m i a r w s z y s t k i e g o n ie w i e d z ą , co t o znaczy: p r o t e s t , 
p o d a t k i i „ k u r s " . K ' 

mie spo r towym i podobno od dwuch 
miesięcy usilnie trenuje — przygotowu­
jąc smukłe nogi dz iewczyny z Albionu 
na zdobycie jego, potężnego, zazdros­
nego... Mont Blancu. 

P łac i trzecią część swego funta stU' 
f rankowego za pobyt dzienny, w ho­
telu — pensjonacie i robi p rzy t y m wszy 
stkiem zadziwiająco słabe postępy w 
f rancuskim. 

Pozatem f l i r tu je bardzo subtelnie, 
po „angie lsku" , jak mówią n iektórzy. 

Podobno kocha się w bardzo p rzy ­
sto jnym i w bardzo f rancuskim kelne­
rze, co notuje z poważną rezerwą i co 
zaraz potem między bajki w łożę . 

Jednak nie tak. dawno powiedziałem 
miss M a r y z odcieniem z łoś l iwym, że w 
tak im czarownym kra ju lepiej się nie 
kocha! , bo w a r t o mięć serce pełne za­
c h w y t ó w nad naturą i spokojne. 

Ale serce nie sługa... 

*» 
* 

Członek w y d z i a ł u socjologicznego 
na uniwersytecie chicagoskim, R. 
Freund, ukończy ł badania sposobu ży ­
cia i wysokośc i dochodów żebraków, o-
perujących w tem mieście. 

Opracował raport , z którego okazu­
je się,, że n iektórzy żebracy w p r a w n i i 
zdolni, wyc iąga ją z kieszeni na iwnych 
mieszkańców po 200 dolarów dziennie. 

Amato rzy słabiej utalentowani „ za ­
rabia ją" po 11 doi. na dzień. Freund od­
by ł w y w i a d y z żebrakami we wszyst ­
k ich dzielnicach miasta. 

Wszyscy zgodzil i się, że dobry dzień 
jest dla nich w tedy , gdy przynosi w ię ­
cej niż 200 dolarów dziennie. Interes jed 
nak psuje się — twierdzą — niemal 
z każdym dniem, wobec wzrastającej 

konkurencj i i g łupoty nowicjuszów, k tó ­
rzy psują publiczność. 

Przeciętny początkujący — tw ierdz i 
Freund — k t ó r y pracuje po 10 do 12 go­
dzin dziennie, uzyskuje około 420 dat­
ków . 

Gdy się weźmie przeciętny datek po 
7 centów, godzina powinna przynigfcć 2 
doi., zaś praca ośmiogodzinna około 11 
doi. 46 centów. 

Rzecz naturalna, podobne liche za­
robki osiągają żebracy pozbawieni zdol­
ności i specjalnego wykszta łcenia od 
dzieciństwa, nie umieją robić smutnego, 
żałosnego w y r a z u twa rzy . 

Tacy g łupcy spoglądają miłosiernie 
w niebo, zamiast hypnotyzować prze­
chodnia swojem rozpaczl iwem wej rze­
niem. 

Mó j przyjaciel W łodek prowadzi „ ka 
walerskle gospodars two" ; kawalerskie 
i alpejskie. 

Stół do kolacj i ma zawsze przystro­
jony masą pięknych k w i a t k ó w górskich 
— cyk lamenów; garnuszki i patelkę my 
je w mlecznych wodach A r n y ; szwaj ­
carska k rowa pani Rassat dostarcza mu ' 
mleka, a z samą panią Rassat prowa­
dzi konwersację po francusku. 

Jego befsztyki są w t e d y dobre, gdy 
się nie przypala ją; niestety, często się 
przypalają. 

Ale zato mleko, czy kwaśne, czy słod 
kie zawsze dopisuje i ' zawsze jest 
kwaśne. 

P r z y tem wszystk lem Włodek dosko 
nale wyg ląda i powiedzmy, wskutek 
alpejskiego powiet rza, ma świetny 
apetyt. 

*» 
i * • 

W pensjonatach dzwonią, bo wszy -
skto tu dzwon i ; t y m razem zwołują 
nas na obiad. 

W ięc kończę spowiedź i przesyłam 
W a m łodzianie uśmiech z czarownego 
alpejskiego zakątka. 

J . DomanowFcz. 

L E K A R Z - D E N T Y S T A 

ML Chwat 
powrócił. 

P I O T R K O W S K A 5 5 . 

HEINZ T O Y O T Ę . 

Depesza. 
.'— Proszę, nie przejmuj się tak i nie 

przesadzaj. Nasza córka nie jest pier­
wszą, ani ostatnią kobietą wychodzącą 
zamąż. Przeży je to tak samo, jak 
wszystk ie n iewiasty , zaczynając od na 
szcj prababki E w y . Wszak małżeń­
s two jest powołan iem kobiety. 

— Lecz pomyśl , jaka jest delikatna 
f n iewinna. 

— Na to niema rady, do i lu lat miała 
czekać ? B y ł e m przec iwny małżeństu, 
ponieważ uważałem, że jest ona za 
młoda. Ale t y byłaś za tem, a teraz 
mar tw isz się i denerwujesz . 

— Ona jest tak młodziutka! . . . Och, 
Emi lu ! 

— Czyś t y by ła młodsza? A jednak 
małżeństwo ci nie zaszkodziło. Córka 
nasza jest ca łk iem zdrowa, nie w iem 
w ięc czego w łaśc iw ie chcesz? 

— Robię sobie teraz w y r z u t y , w in 
nam by ła ją chociaż uświadomić. 

— Uświadomić?. . . Czy przypusz­
czasz, że ży ła ona na ks iężycu? 

— Nic, ale jednak... 
— No więc?. . . Czy sądzisz, żc uświa 

domienie jest niezbędne? Czy two ja 
matka ciebie uświadomi ła? 

— Nie, ale dla mnie nie by ło to ko ­
nieczne. 

— Czy doprawdy dla nsazej Ka ty 
jest to niezbędne? 

— Jest ona taka niewinna i sk rom­
na! — 

— Ale nie jest głupia. Przestań ro ­
bić tragedję z rzeczy, k tóra rozumie się 
sama przez się. Zos tawmy tę sprawę 
młodym, F ryc jest rozsądny i kocim na­
szą córkę. 

— Boję się. Tak często s łyszy się, 
że mężczyźni nie rozumieją w r a ż l i w o ­
ści młodych kobiet. 

— Nic bój się, F r yc da sobie radę. 
— Ach, jesteś grubiański, zamiast mi 

pomóc — śmiejesz się. 
— Głupstwo. No nie płacz, wszy ­

stko będzie w porządku. 
** 

Przy stole rozmawiano wesoło 1 

wcale nie zauważono, jak młoda para 
zniknęła. Nie pożegnali się nawet z 
matką. 

— Boże, drogi Boże ! Co tam robi 
biedna Katy , lamentowała matka po 
odejściu ostatnich gości. 

— Przestań już nareszcie! — rzekł 
ojciec ze złością. 

— Doprawdy nie w iem czego 
chcesz. 

— Biedne dziecko!... Biedne niewin 
ne dziecko! 

— Wiesz, muszę ci powiedzieć, że 
ta twoja rozpacz, nie jest wcale dla 
mnie komplementem. A może zachowa 
łem się niegdyś wobec ciebie }ak ludo­
żerca? 

— O tobie niema m o w y l 
— Myś lę , że Fryc będzie się zacho­

w y w a ł tak sarno, jak ja niegdyś, lub też 
wogóle tak, jak zachowuje się każdy 
p rzyzwo i t y cz łowiek. 

Całe rano biegała, jak szalona, i co 
chwi la otwiera ła d rzw i wejściowe. 

— Co ci się znów stało? 
— Czekam na wiadomości od Katy . 

- Co to znaczy? 
— Obiecała mi , że zadepeszuje, jak 

wszys tko przeszło, i co się stało. 
— Bo co się znów miało stać. O tem 

nie trzeba depeszować. T o się rozumie 
samo przez się, o tem się nie mów i . Coś 
podobnego!... 

—' T y tego nie rozumiesz, to odczu­
w a ty l ko matka... 

— B y ć może, — czekajmy więc. 

Podczas obiadu przyszedł nareszcie 
posłaniec z depeszą, ale ręce matk i tak 
drżały , żc nie mogła zerwać opaski —• 
podala więc depeszę ojcu, k tó ry otwo­
rzy ł z zupełnym spokojem. 

Chwi lę milczał, — matka przez ten 
czas drżała ze strachu, — potem roze­
śmiał się głośno, i śmiejąc się coraz ser­
deczniej podał żonie depeszę. 

I śmiał się coraz mocniej, gdy ujrzał 
zdumione oblicze żony, czytającej jedno, 
jedyne proste, ale tak wielomiówiącc 
słowo, które stanowi ło tekst depeszy' 

„ W y b o r n i e ! 
Ka ty " . 

T ł um. D w . 
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Dziś zupełnie niezwykły 
rewelacyjny program! 
Film XXI stulecia! Obraz z przyszłości kinematografji! 

„NIELUDZKA" 
Futurys tyczny d r a m a t w 10 wie lk ich ak tach . 

W rol i g ł ó w n e j a k t o r 
f rancusk i , cza rowny JACtUE CATELAIN 
l " I ^ r P J f f l GEORGETTE LEBLANC mISL̂: 
N i e b y w a ł e dekorac je s t y l o w e , fu tu rys tyczne . K o s t j u m y w y t w . Pau l P o i r e t 

O r k i e s t r a symf . pod dyr . L. K A N T O R A . CENY MIEJSC O D 1 Z Ł O T E G O . 
S a l a m e c h . w e n t y l o w a n a I o c h ł a d z a n a . P o c z ą t e k o g . 6 - e | p.p. 

Sztab generalny contra Piłsudski. 
Szef sztabu generalnego zwrócił się do Marszałka o sprecyzowanie zarzutów 

w sprawie archiwum wojskowego. 
Warszawa, 21 sierpnia. 

Szef sztaba generalnego komunikuje 
W e d ł u g sprawozdania w „Kur jerze 

Porannym" z dnia 10 sierpnia r. b. mia l 
Pan marszałek Pi łsudski na zjeździe b. 
kg jon is tów dnia 9 b.m. rzekomo oświad 
Czyć, że p rzy okazji p racy nad książką 
^?ok 1920" przekonał się, że arch iwum 
sztabu generalnego zawiera odnośnie 
operacji tego roku dokumenty niepra­
wdziwe, z czego wysunę ły niektóre pis-
tia ostre zarzuty przec iwko sztabowi 
teneralnemu, insynuując mu świadome 

fałszowanie, względnie usuwanie ak tów 
operacyjnych. 

Jako zwierzchnik odpowiedzialny za 
prace sztabu generalnego, zastrzegam 
się przec iwko podobnym twierdzeniom, 
godzącym w honor żołnierza i sumien­
ność naukową tych, k tó rym powierzo­
no stać na straży ak tów historycznych. 
W czasie opracowywania przez p. mar­
szałka Piłsudskiego książki „Rok 1920", 
szef sztabu historycznego przeprowa­
dzał osobiście poszukiwania w arch i ­
w u m ak tów w myśl żądań p. marszałka 
robiąc odpisy i wyc iąg i . Nie podniesiono 

wówczas żadnych wątp l iwośc i co do 
pewnych dokumentów. 

Zwróc i łem się do p. marszałka P i ł ­
sudskiego z prośbą, by podał do w iado­
mości sztabu generalnego, jakich k w e ­
st ionowanych dokumentów brak zauwa 
ży ł . Z chwi lą sprecyzowania zarzutów 
odpowiednie działy arch iwum będą zba 
dane przez fachową komisję, złożoną z 
h is toryków wo jskowych i zaproszonych 
cyw i lnych , a to celem stwierdzenia za­
równo autentyczności, jak i kompletno­
ści dat ź ród łowych i usunięcia podej­
rzeń, ciążących na sztabie generalnym. 

Młoda dziewczyna ofiarą 
gwałtu 

d w u c h b e s t j a l s k i c h w a r s z a w i a ­
k ó w . 

Nasz warsz. koresp. telefonuje: 
W kolonj i Grobiec, położonej w po­

bliżu Czerska, znaleziono w polu bez-
Przytomną w strzępach odzieży 15-tnią 
B r o n i s ł a w ę Jaworską, córkę jednego z 
Miejscowych gólpodarzy. Natychmiast 
Uwiadomiono .o tem policje, k tóra pó 
^oprowadzeniu do przytomności dz iew-
t 2 y n y , dowiedziała się od niej, i ż padła 
° ia ofiarą betsjalstwa ze strony jakichś 
^wóch mężczyzn, jak ich określ i ła, w a r ­
szawiaków. 

Pol icja zarządzi ła skrupulatne docho 
^zenei i wk ró tce , dzięki funkcjonarju-
S z o m policji powia towej Ros ikowi 1 Gór 
c ien iu , zdołała ustalić, i e istotnie 
k r a w c y p rzyby l i z W a r s z a w y i t e są 
t o niejaki Marjan Grobner, zamieszkały 
| r ? y ul . Łuck ie j nr. 7 oraz W ł a d y s ł a w 
^ o k o p , zamieszkały p rzy ul. Krochmal 
n e l nr.' 73. Obu tych, jak się okazało młó 
Wieńców zatrzymano, poddano konfron 
t a c j i , poczem obaj przyznal i się, że istot 
n ' e dopuścili się gwa ł tu podczas wyc ie ­
k i , jaką urządzi l i do Czerska. Obu 
a r esztowano i osadzono w więzieniu. 

^ocisk na strychu w War­
szawie. 

Nasz warszawsk i kor. telefonuje: 
, Wczora j wieczorem jeden z mieszkań 

c ° w domu Nr. 102 przy ul icy Leszno 
^ s t r z e g ł jakiś podejrzany przedmiot, 
^ f y jak się okazało po bliższych oglę 

"ach, dokonanych przez zawiadomić 

lik 
odkryc iu policję, by ł dużych roz-

) n '>\v pociskiem armatnim. Kto go tam 
0 * } ' ł narazie nie wiadomo. 

Zatarg angielsko-chiiiski zaostrza się. 
Anglja wystąpi energicznie przeciwko chińczykom. 

Wiedeń, 21 sierpnia 
Polska Agencja Telegraficzna. 

„Neue Freie Presse" donosj z Londy­
nu: Według wiadomości z Szanghaju, 
przez zl ikwidowanie strejku w fabrykach 
japońskich i w żegludze japońskiej chiń­
czykom udało się izolować anglikowi 
którzy z tego powodu są nadzwyczaj roz 
goryczeni. Sprawozdawca dyplomatycz­
ny „Dai ly Telegraphu" twierdz i , że koła 
angielskie są zdecydowane przejść do e-
nergicznej akcji. Sytuacja jest tak powa­
żna, że nie ma nawet czasu na zapytanie 
wie lu mocarstw o ich poglądy na spra­
wą. Wystarczy porozumieć się ty lko z 
Japonją i Ameryką, aby nie popierała ro 
sjan w Kantonie. 

Londyn, 21 sierpnia 
Agencja Wschodnia. 

Zakaz wjazdu okrętów angielskich 
do portów chińskich podziałał na angiel­
skie sfery polityczne elektryzująco Cham 
berlain przerwał urlop i powróci ł do 
Londynu, celem naradzenia isę z rządem 
nad podjęciem odpowiednich k roków. 
Zarządzenie rządu chińskiego ma dla han 
dlu angielskiego niezmierne znaczenie, 
cały bowiem handel do Chin szedł dro­
gą na Kanton. Powszechnie obawiają 
się poważnych komplikacj i na wypadek, 
gdyby okręty przekroczyły zakaz. Sytu­
acja jest tembardziej trudna, że Anglja 
nie wie z k im ma pertraktować, gdyż 
rząd kantoński działał na własną rękę 
bez porozumienia się z rządem pekiń­
skim. Narazić wystąpiono do rządu kan-
toóskiego 7. zapylaniem, czy zarządzenia 
te są oficjalne i czy zostaną utrzymane 
W mocy. 

Londyn , 21 sierpnia. 
Polłlca Agencja Telegraficzna. 

Według informacji z Tok io , rząd ja­
poński wyś le w tych dniach ostrą nóte 
do rządu miejscowego w Kantonie z żą 
daniem zawieszenia rozporządzenia, za­
braniającego statkom japońskim wjeż­
dżać doportu kantońskiego. 

** 

Londyn. 21 sierpnia. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Prasa angielska w y r a ż a się z w i e l -
kiem oburzeniem o ostatnich postępkach 
rządów mie jscowych w chińskich p ro ­
wincjach oraz o zarządzeniach przeciw 
ko Angl j i z pogwałceniem wszys tk ich 
istniejących t rak ta tów. 

Prasa domaga się energicznych k ro ­
k ó w ze strony rządu angielskiego. 

Określenie granic 
portu gdańskiego. 

Poczta polska będzie już 
swobodnie rozwijać swą 

działalność. 
Genewa, 21' sierpnia. 

Orzeczenie komisj i specjalnej, w y ­
znaczonej do rozstrzygnięcia sprawy 
granic portu gdańskiego, granice te o-
kreślone zostały ca łkowic ie na korzyść 
Polski . 

Rozpatrzeniu uledz ma jeszcze w n u 
sek, aby granice por tu nie b y ł y stałe, 
lecz poddawane rewiz j i co lat 5, na ew. 
życzenie jednej ze stron, t. j . Gdańsk;! 
lub Polski , w miarę zmian, jakie port 
może przechodzić. 

Druga wyprawa Amundse 
na na biegun północny 

w y m a z y w l e c i e p r z y s z ł e g o r o k u 

Oslo, 21 sierpnia. 
Jąk donosi „Af terpost" , Amundsen 

zamierza w lecie roku przyszłego w y ­
ruszyć w drugą podróż do bieguna pół­
nocnego. 

Amundsenowi chodzi przedewszyst-
k iem o zbadanie, poza samym biegunem 
przestrzeni między Spitzbergiem, a bie­
gunem północnym. W nowej w y p r a w i e 
wz ię l iby udział wszyscy uczestnicy 
pierwszej ekspedycji . W y p r a w a koszto­
w a ć ma około 150 tys ięcy dolarów. 

Strejk generalny górników 
w Ameryce. 

Londyn, 21 sierpnia. 
Rokowania w sprawie załagodzeni., 

konf l ik tu w kopalniach amerykańskie: 
nie dały żadnych pozy t ywnych rezulto 
tów. Konfederacja górn ików postanowi 
ła wobec tego ogłosić z dniem 1 w r 
śnia generalny strejk w e wszystk ich k.̂  
palniach Stanów Zjednoczonych. 

Przy Pusta 19 
uruchomiony i rozszerzony został 

oddział położniczo - ginekologiczny 
Kierownictwo sprawuj •1898 

lekarze specjaliści 
Dr. Aronson Dr. Marynowsk i 
Dr. Bergson 
Dr. Brzozowski 
Dr. Dryb in 
Dr. Maczewski 

Dr. MIntz 
Dr. Papierny 
Dr. Po lakowsk i 
Dr. Skib iński 

Cena normalnego porodu — 10-dniowy 
pobyt na i klasie wraz z salą porodowa, 

akuszerka i kontrola lekarska 300 z ł , 

Krzesła debowo. 
s t o ł y , k o z e t k i , sza fy , o t o m a n y , 
m a t e r a c e oraz w s z e l k i e mebk> 

tap lcersk le . 
poleca 

na warunkach dogodnych 
Zakład rneblowo-tapicersk! i dekoramoi 

" " i 
Ns t e l . 36.75 

NA RATYT 1)76 

Wszelką damska, garderobę wykonywam 
różną futrzaną robole oraz z powie­
rzonych towarów podług najnowszych 

modeli. 
Uwaga! Ceny konkurencyjne. 

t i ROZENBERG 
Dawniej Wschodnia 49 
Dziś CEGiENIANA 36 

lewa oficyna 11-gie piętro. 
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Mimm Mm. 
SIERPIEŃ 

SOBOTA 

Ozis: Temoteusza 
Jutro: f i l ipa , Ben. 

Wschód słońca o g. 
Zachód o g. 7.16 
Wsch. księżyca o g 
Zachód o-'g. 11.29 
Długość dnia 15.29 
Ubyło dnia g. 1.09 

4.10 

10.17 

— N i e w i e s z p a n , *co t o z a 
J e d n a t a p i e g o w a t a Je jmość 
z p ł a s k i m n o s e m ? 

— A ! ta . . . t a . . . t o m o j a ż o n a ! 

Osobiste. 
Minis ters two pracy i opieki społecz­

nej, mianowało p. dr. Albina Grabow­
skiego, k ierownika oddziału karnego i 
oddziału wa lk i z l ichwa przy komisarja 
cie rządu na masto Łódź, zastępcą prze­
wodniczącego obwodowej komisj i od­
woławczej F. B. w Łodz i , (p) 

-o— 

Wyjaśnienie. 
W związku z notatką naszą z dn. 19 

h. m. p. t. „ K r w a w a tragedja dezer tera" 
zaznaczamy, że szwoleżer Widmańsk i 
nie by ł narzeczonym p.Karaskówny i że 
targnął się na życie nie w jej mieszkaniu 
lecz u swego kolegi. 

Księga domowa 
m u s i być z a w s z e u d o z o r c y . 
Komisariat rządu zwróc i ł sie do 

zw iązku rządców domowych z żąda­
niem, by książki domowe znajdowały 
się u dozorców domowych do dyspozy­
cji władz, a nie jak to się często zdarza, 
u rządców, k t ó r z y niejednokrotnie mie­
szkają poza domem w k t ó r y m admini ­
strują, (b) 

Francuzi jadą! 
P a k u j c i e m a n a t k l , r o b o t n i c y ! 

W dniu dzisiejszym do państwowe­
go urzędu pośrednictwa pracy o godz. 
9 rano przyjeżdża misja francuska z 
We jcherowa, k tó ra zabierze z sobą mon 
terów, tkaczk i i prządki na jedwab do 
Francj i , po uprzedniem zbadaniu wy jeż 
dżających przez^ lekarza. 

Osoby zapisane na wy jazd do po­
wyższych prac, w i n n y zgłosić się w 
dniu dzisiejszym, (p) 

Zjazd oficerów rezerwy 
we Lwowie. 

W dniach 6 i 7 września b. r. odbę­
dzie się w e L w o w i e ogólny zjazd ofice 
r ó w rezerwy Rzeczypospoli tej polskiej 
wspólnie ze zjazdem delegatów związ­
k ó w of icerów rezerwy . 

P rog ram zjazdu obejmuje, między in 
t iemi : w p ie rwszym dniu obrady i po­
święcenie p ł y t y Nieznanego Żołnierza, 
w drugim dniu przedstawienie wa l k w 
obronie L w o w a w roku 1918—1919, jak 
również wyc ieczka na targi wschodnie. 

Zarząd zw iązku of icerów rez. okr. 
łódzkiego w przekonaniu, iż zjazd l w ó w 
ski będzie krok iem rozwoju organizacji 
- iwiązku.^pragnie ażeby z w o j . łódzkie­
go wy jechało jaknajwiększa ilość kole­
gów i w t y m celu zwołuje na dzień 26 
sierpnia rb . o godz. 19-ej ogólne zebra­
nie cz łonków związku w sali kasyna 
ofic. A l . Kościuszki 4, z porządkiem 
dz iennym: w y b ó r delegatów. Zebranie 
odbędzie się bez względu na ilość obce 
nych kolegów. j 

Plaga egipska szerzy się w Łodzi. 
Prócz gruźlicy, która dziesiątkuje ludność naszego miasta, 
najbardziej rozpowszechnioną chorobą 

jest — jaglica! 
Jaglicą czyli t, iw, egipskie zapale­

nie oczu jest chorobą która była znaną 
już greckim i rzymskim lekarzom. 

W okresie późniejszym spotykano ją 
W Europie ty lko w sporadycznych w y ­
padkach i dopiero od czasu pochodu Na­
poleona do Egiptu zaczęła sie. ona w za­
straszający sposób szerzyć wśród wojsk 
europejskich, a stamtąd przeniosła się 
na ludność cywi lną. 

Obecnie jest jaglica najbardziej roz­
powszechnioną wśród narodów mongol­
skich (Chiny, Japonja) na wschodzie, w 
Af ryce i południowej Ameryce. 

W Europie jaglica najsilniej jest roz­
powszechnioną w Rosji, państwach bał­
tyck ich, Polsce, Węgrzech, Włoszech i 
w niektórych prowincjach Niemiec i 
Francj i . 

W Polsce najczęściej spotykamy ja w 
Galicj i , Poznańskiem oraz w większych 
ośrodkach przemysłcwych, a szczegól­
nie w Łodzi . 

Jaglica jest chorobą pospolitą wśród 
ludności biednej, mieszkającej ciasno w 
niehigienicznych warunkach. Dowodzi 
tego statystyka Mae-CaJllana, k tóry 
stwierdzi ł ją w Egipcie w 51 proc. wy-1 
padkach wśród dzieci w wieku szkol­
nym, wtedy gdy przy tych samych oko­
licznościach w Londynie zanotowano za 
ledwie 5 wypadków jaiglicy. 

Jaglica jest zaraźl iwą! dowiod ły tego 
eksperymentalne przenoszenia, które wy 
kazały, ze po okresie wylęgania t rwa ją­
cym 8—14 dni występował stan zapalny 
oka ze zmianami charakterystycznemi 
dla jaglicy. 

Masę badań poczyniono w k ierunku 
odnalezienia zarazka swoistego, jako 
istotnej przyczyny jaglicy, lecz dotych­
czas bezskutecznie. 

Wśród zwierząt jest jedynie małpa 
skłonna do przyjęcia jaglicy, lecz prze­
bieg jej jest znacznie łagodniejszy niż u 
człowieka. 

Zaraźl iwą jest wydziel ina z oka, któ­
ra pośredniczy w przenoszeniu się cho­
roby z człowieka na człowieka bądź 

przez zanieczyszczone wydzieliną ręce, 
bądź też przez przedmioty służące do 
wspólnego użytku. 

Przechodząc do istoty tego cierpienia 
należy zaznaczyć, że jaglica jest chorobą 
bardzo przewlekłą w większości wypad 
ków trwającą lata całe. 

Skutk iem jej jest często znaczne znie 
kształcenie powiek jak również ,..:>że po 
ciągnąć za sobą znaczne upośledr :nie 
lub zupełną utratę wzroku. 

Zdarza się również, że chory zupeł­
nie nie podejrzewa cierpienia i przez 
przypadek dowiaduje się o nim od leka­
rza, k tó ry zbadał odwinięte powieki . 

Zazwyczaj p ierwszymi objawami tej 
choroby są: wydzielina ropna z oczu, Iza 
wienie, nieznaczny świat łowstręt , za­
czerwienienie brzegów powiekowych, a 
czasami i opuszczenie się górnej powie­
k i , co nadaje choremu senny wygląd. 

Tc same objawy bywają i przy in­
nych chorobach oczu, tak że ty lko po 
odwinięciu powiek można postawić od 
powiednią djagnozę. 

Na odwiniętych powiekach stwier­
dzamy wówczas obecność ziaren przypo 
minających ziarna sago lub ikrę żabią. 

Wskutek tych zmian powieka staje 
się często szorstką i "wywołuje swym 
tarciem o rogówkę oka t.zw. łuszczkę 
jagłiezą, która może silnie upośledzić 
wzrok . 

Jaglica wcześnie leczona rzadko pro 
wadzi do wytwarzania się łuszczki, na­
tomiast zaniedbana często ją wywołu je . 

Wyleczenie jaglicy następuje w ten 
sposób, że wyżej wymienione ziarna 
czyli jagły ulegają wesseniu, a na ich 
miejsce występują blizny. W za'eżności 
od rozmiarów tych bl izn następuje wię­
ksze lub mniejsze zniekształcenie po­
w iek oraz inne przykre następstwa jag­
l icy. 

Jaglica nroże być również wyleczo­
ną bez pozostawienia jak ichkolwiek bądź 
śladów. 

Należy tu zaznaczyć, że jaglica nie 
wy twa rza odporności, tak^ że nawet po 

wyleczeniu trzeba się mieć na baczność 
przed niebezpieczeństwem ponownej 0 

zarażenia się. 
Teraz nasuwa się pytanie, jak zap° 

biec szerzeniu się jaglicy. Ponieważ J 0 5 ' 
ona rozpowszechnioną jedynie tam, gdz'e 

panuje nędza, ciasnota i b r a k higjeny> 
wiec jednym z najaktualniejszych środ' 
ków walki przeciwko niej powinno by^ 
podniesienie by tu socjalnego ludność1 

oraz polepszenie warunków mieszka' 
n i o w y c h — bez uwzględnienia ty<^ 
dwóch warunków nie można się sp 0 ' 
dziewać wielk ich postępowi ' 

Następnie należy za pomocą odczy* 
tów lub odpowiedniej l i teratury p ° ° ' 
nieść świadomość ludności, co do istoW 
tej choroby, jej niebezpieczeństw o r a Z 

sposobów zapobiegania zarażenia się. 
Każdy chory na jaglicę musi dbać * 

to, by jego sprzęty do mycia, ręcznik') 
chusteczki, pościel, bielizna pościelow' 
by ły wyłącznie do jego własnego uży*' 
ku , a w wypadkach z silną wydzieliną 1 

oczu nawet przyrządy do jedzenia* 
szklanki, talerze, przyrządy do pracy 
wszystko to było wyłącznie przez cKo* 
rego używane". 

Niemniej ważnym środkiem do zwal' 
czania jaglicy jest udostępnienie dla cn r 

rych bezpłatnego leczenia w jak n*1" 
szerszych rozmiarach! Musi być w P r 0 ' 
wadzona kontrola nad, 'wykonywaruei 0 

systematycznego leczenia się przez' <#D" 
rych. 

Praca taka ,musi być kon tynuować 
przez długi szereg lat, aby mógia vyy c ' a C 

odpowiednie plony. 
Na odpowiedniej wysokości musi 

być postawiona higjena szkolna, ponie­
waż od czasu wprowadzenia po wszech* 
nego nauczania liczba chorych na jaglte* 
dzieci znacznie wzrosła. 

To są wytyczne, k tórymi należy* 6" 
k ierował w walce z jaglicą, tyjpó 
odpowiednim zastosowaniu ich \y-sfcy8*" 
kich razem możemy się spodziewać do­
brych wyn i ków . Dr. u . ' 

Łódź, 21 sierpnia 25 r. 

Skąd, co i w jakich ilościach 
importerzy będą mieli prawo 

sprowadzać — 
decydować będzie specjalna komisja opinjodawcza. 

W związku z wydanem przez min i ­
sterstwo przemysłu i handlu zarządze­
niem o ograniczenie importu do k ra ju u-
dała się do Warszawy delegacja związku 
kupców j przemysłowców wojewódz­
twa łódzkiego w osobach dyrektora pa 
na Barucha i członków zarządc pp. AJJ-
znera i Wit jnryba.. 

Delegacja zwróci ła się do centrali ku 
pieckiej w Warszawie z prośbą o udzie­
lenie wyjaśnień tyczących się spraw im­
por towych. 

Z wyjaśnień otrzymanych przez dele 
gację wynika, że utworzona zosta-"** 
specjalna komisja opinjodawcza, składa 
Jąca się z przedstawiciel i „Lcwia tana" 
polskiego związku kupców i central i 
związków żydowskich po jednym przed­
stawicielu, prócz tego w każdym z tych 
związków pracować będą komisje rze­
czoznawcze i będą rozpatrywały poda­
nia importerów opatrując je opinjami co 
do niezbędności przywozu danego ar ty 
kc łu z zagranicy, oczywiście z wyjąt­
k iem Niemiec, skąd wwóz został całko­
wicie wstrzymany. 

Jednak w stosunku do pozostałych 

kra jów istnieje ograniczenie, że import 
do końca roku nie może przewyższać 
importu z tego samego okresu w roku u-
foiegłym. 

W okręgu łódzkim do dnia 23 b. m. 
włącznie winien każdy importer dostar­
czyć do związku kupców i przemysłow­
ców odpowiednią deklarację i opłatę 
stemplową, przyczem deklarację te roz 
patrywanc bądą przez specjalną komi­
sję z udziałem przedstawiciela odnośnej 
branży i deklarację tc przesłane zostaną 
do centrali warszawskiej. 

Do deklaracji importerzy winni dołą­
czyć dowody stwierdzające, że są rze­
czywiście importerami i że sprowadzają 
dany ar tyku ł w tej ilości w jakiej pod­
dali, a mianowicie kopję zamówienia, 
kontrakt z f irmą zagraniczną i odpis kw i 
tów celnych na pewien czas ubiegły. 

Towary, które zostały do Polski wy ­
słane do dnia 14 b. m. i nadejdą do dnia 
29 b. m. nie są objęte nOwem rozporzą­
dzeniem i nie potrzeba na nie zezwolenia 
lecz nie będą zaliczone do ustalonego 
kontyngentu. 

Hej, do szkoły czas— 
już wołają nas. 

Rok szkolny na okres 1925-26 rozpo­
cznie się zgodnie ż rozporządzen iem^ 1 1 

rator jum okręgu, szkolnego łódzkiego 
dniu 3 września i poprzedzi je nabożeń­
s two w odnośnych .świątyniach. 

W dniu jut rzejszym wraca z kolo11-'1 

letnich młodzież, szkolna wys łana prze 2 

odnośne gimnazja, do Łodzi . 
Młodzież na kolonjach " p r z c b y w a 

pełne dwa miesiące', (p) 

Zainkasował i znikł 
J e ż e l i n i e w r ó c i , t o g o s p r o w a d ź 

Zielke Al f red, zamieszkały przy HJ, 
Wólczańskiej nr. 162, zameldował * ' * 
komisarjacie p. p., że inkasent j e g o _ n ^ 
man Oskar, zamieszkały przy ul. P*0. •„ 
kowsk ie j nr. 105, p rzywłaszczy ł sopl 
360 zł. i zbiegł w n iewiadomym kier ' 1 1 

ku. 
Za n ieuczc iwym inkasentem w s z c Z * 

to energiczne dochodzenie. 

D1 Kraosz 
powrócił. 

'fi fS1'i U 

( 

file:///y-sfcy8*


Urlopy — kością niezgody. 
P r z y ul. Przejazd 56, mieści się fa­

bryka, należąca do p. Rosenblata, za­
rząd które j , przed d w u tygodniami w y ­
mów i ! pracę wszys tk im zatrudnionym 
k r a robotnikom, motywu jąc zamknięcie 
fabryki, brakiem zamówień z jednej stro 

• n y i brak iem go tówk i z drugiej . 

Robotnicy odrobi l i 14 dni i w myśl 
Ustawy nie rości l i do zarządu fabryk i 
żadnych pretensji , ponieważ w y m ó w i e ­
nie nosiło charakter us tawowy . 

Prócz tego należało się robotnikom 
*a ur lopy, k tóre przypadały w obecnym 
czasie. . 

W dniu onegdajszym, zgodnie z zapo 
wledzią, fabryka została zamknięta, zaś. 
robotnikom nie wyp łacono należności 
za ur lopy. 

Robotnicy zwróc i l i się do związku 
klasowego i do związku „P raca" , k tóre 
wydelegowały na miejsce s w y c h przed 
stawiciel i , jednak ci nie mogl i dojść do 
Porozumienia z zarządem fabryk i . 

Ponieważ zarząd fabryk i odmówi ł 
wszelkich pert raktacj i , związk i robotn i ­
cze sk ie rowały sprawę do orzeczenia 
Inspektoratu pracy, (p) 

Nie skutkuje po polsku, 
to po włosku... 

Ponieważ od dłuższego czasu za­
rząd fabryk i Waksa przy u l . Juljusza 34 
nie wyp łaca ł robotnikom regularnie ich 
tygodniowych zarobków, a ostatnio su­
my należne robotnikom b y ł y dość po­
ważne robotnicy tejże fabryk i w dniu 
onegdajszym na znak protestu i jawne­
go lekceważenia us tawy robotniczej u-
rządzili w łosk i strejk, k t ó r y w rezul ta­
cie zakończył się wypłaceniem wszys t ­
kim robotnikom po 15 z ło tych a conto 
należności, (p) 

Komu się należy, niech 
przyjdzie. 

t ł z i ś w y p ł a c a ł a z a p o m o g i p r a c . 
u m y s ł o w y m . 

Pozostałe pieniądze z ogólnej sumy 
30.000 zł., k tó re przyznano dla bezro­
botnych p racown ików ' umys łowych w 
Łodzi, będą w dniu dzisiejszym w y p ł a ­
cone przez pańs twowy urząd pośred­
nictwa pracy o godz. 1.30 popoł. 

Numery bezrobotnych p racown ików 
Umysłowych, k tó rzy zostali przez ko ­
misję kwal i f ikacy jną uznani za upraw­
nionych do otrzymania zapomogi, są w y 
bieszone przed gmachem P.U.P. i w i n ­
ni się stawić bezwzględnie, gdyż żadne 
r e k lamac je uwzględniane w następ­
stwie nie będą. (p) 

Miejskie szkoły średnie. — Wed ług 
sprawozdania wydz ia łu oświa ty i k u l -
t u r y za H-gi kwa r ta ł r. b., miejskie 
szkolnictwo średnie w Łodz i rozwi ja 
S l e normalnie. W okresie sprawozdaw-
C z y m uczęszczało do : 

a) gimnazjum miejskiego — 349 ucz­
niów (klasy od IV do V I I I włącznie, k ia 
& lV- te t rzy , V- te t r zy I VI - te dwie) . 
Wydano wszys tk im uczniom k l . V I I I -e j 
w l iczbie 19 świadectwa dojrzałości. 
, b) szkoły handlowej — 376 uczniów 
uclas 10 — 1 przygotowawcza, 5 p ie rw­
e j specjalnej, 3 I I -e j specjalnej i 1 I I I 
socjalna). Ca ł kow i t y kurs nauk ukoń-
c z y ł o 22 uczniów. 

c) seminarjum męskiego — 162 ucz­
niów (pięć kursów bez róvno leg łych) . 
Wydano- 19 śwadectw dojrzałości ; 

d) seminarjum żeńskiego — 180 ucze 
0,'c (cztery kursy bez równoleg łych) , 
f. Początkiem roku szkolnego, zostanie 
k w a r t y V - t y kurs. 

. Kradzież drutu miejskiego.-*, W tych 
pniach dokonali nieznani sprawcy k ra ­
dzieży drutu kolczastego. smołowaueRo 
l Placu miejskiego przy Alei Konstanty­nowskiej. Wydz ia ł gospodarczy magl-
i* t ratu, komunikując o powyższem, za­
hacza, że osoba, która wskaże spraw-
^ kradzieży lub miejsce, gdzie skradzio 

y drut uk ry to , o t rzyma odpowiednią 
pRrodę. Dru t ł a t w y jest do poznania, 
£ko świeżo smołowany gotowaną smo-

[ja pracy w 
jest tylko częściowo skutkiem trudności kredytowych 

twierdzą kierownicy robotniczych związków zawodowych. 

Istotna przyczyna zaostrzającego się kryzysu 
jest narazie dla nich zagadką. 

Co mówi p. Kałużyński. 
Groźba ograniczenia produkcj i za­

wis ła nad Łodzią jak miecz Damoklesa. 

Zapowiedź „ redukcy jna" w y w o ł a ł a 
wśród robotn ików si lny niepokój I z ro­
zumiałe rozgoryczenie, k tóre jest tem-
bardziej usprawiedl iwione, jeśli zważyć 
że bruki łódzkie szlifują już tysiące bez 
robotnych. 

Realizacja zapowiedzi o ograniczeniu 
produkcj i w y r z u c i na bruk dalszą ilość 
robotn ików, k tó rzy powiększą I tak 
wie lką już armję g łodomorów. 

Sytuacja jest zatem poważna. Ażeby 
zapoznać się z oplnją bezpośrednio w 
tej sprawie zainteresowanych, zw róc i ­
l iśmy się do p r zywódców zw iązków za 
wodowych , k tó rzy w ten sposób sprecy 
zowal i swoje s tanowisko: 

— Co sądzi pan o zapowiedzi ogra­
niczenia produkcj i — py tamy k ie rown i ­
ka związku klasowego p. Kałużyńskie­
go. 

— Trudno mi narazie dać panu sk ry ­
stal izowaną odpowiedź w tej sprawie— 
odpowiada p. Kałużyńsk i — z tego choć 

S p e c j a l n e w y w i a d y „ I I . R e p u b l i k i " , 

by względu, że nie zdołal iśmy Jeszcze 
dokładnie zapoznać się z mo tywami , 
które sk łon i ły p rzemys łowców do zre­
dukowania dni p racy . 

Jedno stwierdzić mogę z całą stanów 
czością t j . że przemysł nie może uskar 
żać się na brak r y n k ó w zbytu , czego do 
wodem jest to, że magazyny fabryczne 
świecą od dłuższego czasu pustkami. 

Ograniczenie produkcj i można częścio 
w o uzasadnić wahaniem złotego I trudno 
ściami k redy toweml , podkreślam częścio 
w o , gdyż nie jest znowu tak źle, aby 
wysnuwać z tego tak daleko idące 
wniosk i w rodzaju pozbawienia p racy 
tysięcy robotn ików. 

— Czy zamierzacie panowie przed­
sięwziąć odpowiednią akcję w te j spra­
w i e ? 

— Te j możl iwości nie przesądzam. 
Narazie jednak forma te j akcji nie zosta 
ła jeszcze określona, gdyż obecnie zble 
ramy materjał Informacyjny. Mus imy do 
kładnie zrojentować się w sytuacj i — 
później dopiero przyjdzie kolej na w y ­
stąpienie zw iązków zawodowych . 

Stanowisko związku 
chadeckiego. 

Z kolei zwracamy się do przedsta­
wic ie la związku chadeckiego. 

Przy jmuje nas p. Piechotówna, któ­
ra naogół w sprawie ograniczenia pro­
dukcj i zajmuje takie jak p. Ka łużyńsk i 
stanowisko. 

— Nie stwierdz i l iśmy jeszcze — mó 
w i przedstawicielka zw. chadeckiego— 
na jakiej podstawie przemysł chce za­
powiedzianą redukcję wprowadz ić . 

Przyznam się, że cała ta historia Jest 
dla nas narazie zagadką. 

Jeśli p rzemys łowcy zamierzają użyć 
nas jako narzędzie w a l k i z rządem w 
imię swoich Interesów — to na taką ro­
lę, rzecz prosta, n igdy się nie zgodzi­
my . 

Przemysł win ien bowiem o własnych 
siłach dochodzić s w y c h p raw, k tó rych 
rząd nie chce mu przyznać. 

W chwi l i obecnej zajęci jesteśmy 
właśnie badaniem istotnych m o t y w ó w 
zamierzonej redukcj i . Po dokładnem za 
poznaniu z istotą rzeczy i jej podłożem 
opracujemy program działania na naibliż 
szą przyszłość. —w— 

Kto rozwiąże ten węzeł gordyjski? 
- :o : 

II 
Mimo to, porozumienia jeszcze nie osiągnięto! 
W myśl uchwa ły przyjętej na ostat-

niem posiedzeniu zarządu związku pra­
cown ików instytucj i użyteczności pu­
blicznej udała się wczora j do wo jewódz­
twa delegacja w t osobach pp. Kowalskie 
go i Zborowskiego w r a z z radnym p. 
Andrzejakiem z frakcj i radzieckiej PPS. 

Delegację przyjął p. w icewojewoda 
Łyszkowsk i w asystencji pracownika 
wydz ia łu samorządowego p. Zakrzew­
skiego. 

Na wstępie delegacja prosi ła o w y ­
jaśnienie sp rawy dodatku w y r ó w n a w ­
czego, k tó ry magistrat w myśl zarządzę 
nia wo jewódz twa potrąci ł stabi l izowa­
nym pracownikom. 

Przedstawiciele wo jewódz twa oświad 
czy l i , że ut rzymanie dotychczasowych 
poborów p racown ików magistrackich 
by ło niemożl iwe, gdyż magistrat s twier 
dzi ł zarówno w wo iewódz tw le jak i w 
ministerstwie spraw wewnęt rznych , że 
stabi l izowanych p racown ików w magi­
stracie niema. 

W odpowiedzi p. Kowalsk i wskazał 
ze zdziwieniem, że przecież magistrat 
po gruntowpem rozpatrzeniu tej sp rawy 
powtórnie zwróc i ł się do wo jewódz twa 
o przyznanie urzędnikom miejskim do­
da tków w y r ó w n a w c z y c h przez co 
stwierdz i ł , że w magistracie są stabi l i ­
zowani urzędnicy. Również wed ług bro 
szurki wydanej przez referenta minister­
s twa spraw wewnęt rznych co do inter­
pretacj i rozporządzenia o reorganizacji 
płac w samorządzie, z czem się min i ­
sterstwo zgadza, powiedziane jest w y ­
raźnie, że pracownicy stabi l izowani u-
trzymnJti swe pierwotne pobory. 

Następnie delegacja poruszyła spra­

w ę pragmatyk i s łużbowej, a to w związ­
ku z pogłoskami jakoby wo jewódz two 
sprzeciwi ło się n iek tórym punktom pra­
gmatyk i s łużbowej, a mianowicie by za­
miast zw iązków zawodowych by ło za­
mieszczone określenie „przedstawic ie l ­
s two p racown ików" . 

Sprawę tę wo jewódz two wyjaśni ło 
w ten sposób, że pragmatyka służbowa 
jest to ustawa zewnętrzna i zarówno jak 
w pragmatyce urzędników państwo­
w y c h niema m o w y o związkach zawo 
dowych, tak i w pragmatyce p racowni ­
ków miejskich termin ten nie powinien 
być używany. 

Jednak magistrat w praktyce w e ­
wnętrznej może interpretować tę myśl 
według życzeń zw iązków zawodowych. 

W końcu delegacja poruszyła sprawę 
niesprawiedl iwego przeklasyfikowania^ 
urzędników magistrackich i prosi ła, by 
wo jewódz two poddało ją rewiz j i przed­
stawiciele jednak wo jewódz twa oświad­
czy l i , że wo jewódz two stoi na stanowi­
sku, że niższe grupy uposażeniowe w 
niektórych wypadkach są Jeszcze zby t 
wysok ie . 

Jednak wo jewództwo weźmie pod u-
wagę sprawę klasyf ikacj i przy rozpgtry 
waniu statutów i w y k a z ó w k lasyf ikacy j 
nych. (b) 

T E A T R L E T N I W P A R K U STASZICA. 
gra nadal z nlesłabnąsem powodzeniom polna hu 
moru farsę Hcnncquina i Webera p. t. „Gdy mę­
żowie zdradzają". Świetna treść w połączeniu 
z doskonatem wykonaniem, zapewnia, żc na far 
sie Menncąuina i Webera, mile można spędzić 
wieczór. Do !ez rozśmieszają pp. Morska, Jerz­
manowska, Szubert, Pabisiak, Labedzkl i Ma-
gnuszewski w rolach czołowych, a publiczność 
gorąco ich oklaskuje przy otwarte j kurtynie. 

W próbach „On poluje" farsa J . Fendeau. 

L E T N I T E A T R P O P U L A R N Y w S C A L I 
Dziś, w sobotę, dnia 22 b. ia., o godz. 9-tcj 

wlecz, premjera niezwykle wesołej i n*icj farsy 
Fiszera i Jar na „Wyrodny ojciec", która niewąt 
pliwle osiągnie zasłużony sukces, dzięki po mi­
strzowsku streszczonym typom i powikłaniom 
sytuacyjnym. Udział biorą pp. Bartoszewska, 
Brandtówna, Marszycka. Zielińska, Bolkowski. 
Górecki, Puchalski i Urbański. 

Reżyserował M. Bielecki. 
Kasa czynna od godz. 12—3 1 od 5—10 wlecz) 

Koncert orkiestry pod batutą Z. Pilarskiego ni 
godz. 8 wiccz. 

Jutro dwa przedstawienia: o godz. 4 popo). 
I o 9 wiccz. „Wyrodny ojciec". 

Nowa szkoła muzyczna. 
Miasto nasze wzbogaci się nową pla 

cówką muzyczną. Ar tys ta-muzyk Pau­
lina Ber l inów? otrzymała zezwolenie ha 
otworzenie szkoły muzycznej, k i n a 
mieścić się będzci przy ul . Narutowicza 
nr. 47. 

r D o o g ó ł u n a u c z y c i e l s t w a . 

O s t r z e ż e n i e . 
Podaje się do wiadomoś<i zainteresowanych, ie obejmowanie posad w 

G I M N A Z J U M R E A I . N E M — P O M O R S K Ą 4 8 
jest^z punktu widzenia etyki zawodowej niedopuszczalne. 

Związek Zawodowy Nauczycieli Żyd Szkół Średnich w Polsce. Oddział w Łodzi.y 
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Goście pomorscy są zachwyceni Łodzią, 
którą oglądali z głębin czystych jeszcze kanałów. 

Str. a 

mw y b+ i u i ' a w yy c i 1 1 s B I 

kelnerów 
da nam związek pracowni­
ków gastronomicznych. 

W środę, dnia 19 b. m. odbyło się ze­
branie cz łonków związku p racown ików 
gastror ioiniczno-hotclowych w lokalu 
w łasnym przy ul. Narutowicza nr. 50 w 
celu opracowania odpowiedniego reguła 
.ninu i zastosowania go do p racown i ­
k ó w gastronomicznych. 

Regulamin ten zapro jektowany by ł 
przez p. Bawarskiego, k tó ry by ł obecny 
na zjeździe delegatów gastronomicz­
nych z całej Polsk i . Na zjeździe t y m po­
stanowiono, aby działalność wszys tk i ch 
zw iązków by ła jednolita jako też umo­
wa główna jest dla wszys tk ich p racow­
ników gastronomicznych obowiązająca. 

Umowa ta będzie regulatorem pracy 
< p łacy na terenie całej Rzeczypospol i ­
tej. 

Wzoru jąc się na zw iązku francu­
skim p racown ików gastronomicznych, 
zarząd g ł ó w n y wyda je książeczki człon 
kowsk ie z fotograf iami poszczególnego 
członka, oraz zamieszcza w nich orze­
czenia komisj i kwa l i f i kacy jnych, t. j . u-
zdolnienie danego pracownika. 

Każdy właścic ie l restauracj i lub za­
kładu gastronomicznego, przyjmując no 
wego pracownika, będzie mia ł możność 
stwierdzić kawl i f ikacjo przyjętego prEe 
?.efi p racownika. 

Komitet w y k o n a w c z y zwróc i ł się 
/ównież do centralnego związku inwa l i ­
dów wojennych z propozycją udzielenia 
bezpłatnych w y k ł a d ó w teoretycznych i 
p rak tycznych . 

Wydział budownictwa 
przy szkole przemysłowej 

Pomorska 48. 
Szkoła przemys łowa t -wa szerzenia 

Jświa ty wśród żydów, p rzy ul. Pomor­
skiej 48, w r. b ieżącym otwiera wydz ia ł 
budowlay, mający na celu kształcenie 
techników budowlanych, konduktorów, 
r y s o w n i k ó w i t. d. Na wydz ia le budowł. 
poza przedmiotami ogólno-kształcącymi 
wspólnie dla wszys tk ich w y d z i a ł ó w w y 
kłdtlune będą: budownic two, miernic­
t w o , archi tektura, kanalizacja, wodo ­
ciągi, budowa dróg. 

Chcąc umożl iw ić korzystanie ze 
szko ły jak najszerszym w a r s t w o m lud­
ności, zarząd szko ły ustali ł b. niskie cze 
sne, wynoszące 20 zł. miesięcznie, prócz 
tego zarezerwowano pewną ilość miejsc 
bezpłatnych dal niezamożnych. Jedno­
cześnie p rzy szkole zostaje o t w a r t y i n ­
ternat dla zamiejscowych uczni. 

7 -|- 4 = katastrofa. 
W dniu wczora jszym, o godz. 1-szej 

zmierzał ku Górnemu R y n k o w i t r am­
wa j inji nr. 7, prowadzony przez motor­
niczego Jcsionowskiego, w k t ó r y m je­
chał policjant z jakimś osobnikiem. 

Gdy ną przystanku p rzy u l . Zamen-
ńofa t ramwa j miał się zatrzymać, w je ­
chał on na wagon nr. 4, skutk iem czego 
josta ly w y b i t e w nr. 7 wszystk ie szyby 
które pokaleczy ły pasażerów. 

Zderzenie w y w o ł a n e by ło nieuwagą 
motorniczego, k t ó r y odwróc i ł się by za 
la tw ić jakąś drobną formalność z poste­
r u n k o w y m , (p) 

Źle chodzili, to może 
dobrze posiedzą. 

Wode l rapor tu policyjnego zostali po 
ciągnięci do odpowiedzialności sądowo-
karncj obywate le Łodzi , k tó rzy z jakich 
ko lwiek-bądź powodów tamowal i ruch 
ul iczny. 

Komisar iat V I I pociągnął do odpowie 
dzialności 48 osób, I I I — 63 osoby, inne 
natomiast komisar ia ty po kilkanaście 
osób. (p) 

To nie gruszka, !ecz cały 
ananas. 

Romuald Gruszka z 74 p. p. został 
skazany w dniu wczora jszym przez sąd 
w o j s k o w y na 6 miesięcy więzienia za 
dezercję z rodzimego pułku. 

Rozprawom przewodniczy ł mjr . Gra 
'.ewski, oskarżał mjr . K.S. Waszczyński , 

W czwar tek, o g. 10 rano p rzyby l i 
do Łodz i uczestnicy V wyc ieczk i kra jo­
znawczej nauczycielstwa z Pomorza.— 
Wyc ieczce, składającej się z 15 nauczy 
cielek, 15 nauczyciel i , w tej l iczbie 2-ch 
księży, przewodniczy ł p. Alb in Nowick i , 
poseł na sejm Rzpl i tej . 

Na dworcu p rzybywa jących powi ta ­
l i w imieniu samorządu miejskiego wice 
prezydent miasta W . Groszkowski , ł aw 
nik wydz ia łu administracyjno-gospodar 
czego J. Bednarczyk, przedstawiciele 
wydz ia łu oświa ty i ku l tu ry oraz stówa 
rzyszenie nauczyciel i chrześcijan. 

Następnie, w specjalnych samocho­
dach, uczestników wyc ieczk i odwiezio 
no na kwaterę , przygotowaną w gma-
heu szkoły powszechnej im. ks. St. Ko­
narskiego p rzy ul . Konstantynowskiej 
nr. 27, skąd, po skromnem śniadaniu, 
udano się w samochodach miejskich na 
zwiedzanie Łodz i . 

Zwiedzanie miasta rozpoczęto od 
domu wychowawczego przy u l . Karo ­
lewskie j 51, następnie zwiedzono park 
im. ks. Józefa Poniatowskiego, szkołę 
włókienniczą, katedrę, udano się do p ł y ­

ty Nieznanego Żołnierza, poczem skie­
rowano się na roboty kanalizacyjne 
przy ul . Obywate lsk ie j . 

Od Górnego Rynku specjalnym po­
ciągiem wydz ia łu kanał, i wodociągów 
w ' " t owa rzys tw ie naczelnego inż. St. 
Sk rzywana i inż. Rymszy, wyc ieczko­
wicze p rzyby l i na g łówne miejsce robót 
kanal izacyjnych. 

Po objaśnieniach inż. Sk rzywana i 
przedstawienu planu kanalizacji Lodzi 
oraz przekro jów kanałów, większość 
wyc ieczkowiczów, nie wy łącza jąc pan 
zeszła w głąb kanału o rozmiarze 2,25 
mtr . 

Po przejściu przeszło 150 mt r . zupeł 
nie wykończonego kanału, wyc ieczko­
wicze drugą studzienka wydosta l i się na 
powierzchnię. 

Zwiedzono następnie roboty kanal i ­
zacyjne na drugim odcinku, przerzyna­
jącym tor kolei obwodowej , poczem u-
dano się na podwieczorek. 

Podczas podwieczorku przemawiał 
inż. Sk rzywan i wiceprezydent miasta 
W . Groszkowsk i . odpowiadał zaś poseł 
Nowick i . 

W dalszym ciągu zwiedzono gma­
chy szkolne na Nowem Rokic iu, ul . Pod 
miejskiej, przejechano przez tak zwane 
miasto Scheiblerowskie, skąd udano sie 
do szkoły rzemiosł T - w a Salezjanów, 
miejskiego żłobka dla niemowląt przy 
u l . T ramwa jowe j , gmachu szkoły po-' 
wszechn. p rzy ul . Zagajnlkowei i Mie j ­
skiego zakładu hodowlanego. 

Na zakończenie pierwszego dnia po* 
by tu w Łodzi , zwiedzono Miejską Gale* 
rję Sztuki w parku im. Sienkiewicza, 
gdzie wyc ieczka podziwiała monumen­
talne dzieło prof. Wodz inowsk iego: 
„Zaduszki na W a w e l u " . Szczegółowych 
objaśnień udzielał dyr . Galerj i p. Dienstl 
Dąbrowa. 

O godz. 9-tej wieczór udano się do 
hotelu „Manteuf f la " na obiad, wydany 
przez miasto. 

Wczora j zaś, po zwiedzeniu Widzew, 
skiej Manufak tury oraz fab ryk i Johna, 
o godz. 6 wiecz. wyc ieczka pomorska 
opuściła Łódź w k ierunku Torunia, uno­
sząc z naszego miasta jak najmilsze wra 
żenią. 

SKrzynKa do listów. 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Uprzejmie proszę Sz. Pana Redak­

tora o łaskawe umieszczenie na łamach 
swego poczytnego pisma niniejszego l i ­
stu. 

W związku z wzmianką, k tóra sie 
ukazała w „ I lus t rowanej Republ ice" Z) 
dnia 20 b. m. pod t y t u ł e m : „K to tu za- , 
w i n i ł ? La tkowsk i , czy pol icjant", w y ­
świet lam sprawę jak następuje : 

W dniu 18 b. tri. p rzyby ł na u l . Su­
walską p. Musia łowicz i przedstawi ł się 
że jest agentem kryminalne j p. p. i ma 
rozkaz aresztowania robotnika Lasków 
skiego Tomasza, zatrudnionego.przy ro 
botach brukarsk ich na u l . Suwalskiej^ 

Wobec tego, że roboty b ruka rsk i * 
prowadzone p rzy ul . Suwalskiej w y k o -
nywuje zw. zaw. Brukarzy , Betoniarzy 
i Robotn ików Ziemnych, którego jestem 
k ierownik iem, przeto zażądałem wy le r • 
g i tymowania się p. Mus ia łowicza czy 
rzeczywiście jest agentem p. p. i czy m a • 
rozkaz raesztowania wyże j wspomnia­
nego robotnika. P. Musia łowicz odmó­
w i ł mi pokazania legi tymacj i , wobec C2& 
go zażądałem, ażeby natychmiast opu- ' 
ści l robotę, jak również pozostawi ł w I 
spokoju rob. Laskowskiego, a . wobec 
stanowczej odmowy p. Musiałowicza, 
zwróc i łem się telefonicznie do X I V ko­
misariatu p. p. z prośbą wy leg i t ymowa 
nia p. Musia łowicza, poczem udałem sie 
osobiścei do X I V kom. p. p. i z łożyłem 
o powyższem zajściu meldunek. 

Łączę w y r a z y szacunku i poważani* 

Adam La tkowsk i . 

Łódź, dnia 21 sierpnia 1925 r. 

5 klasa loterji państwowej 
1 3 - t y d z i e ń c i ą g n i e n i a . * 

150.000 zł. nr. 19602 . . 
25.000 zł. nr. 27700 
5.000 zł. n - r y : 22953 2604? 
600 zł. nr. 18577 
500 zł. n - ry : 4907 10758 
Po 400 zł. n - r y : 1356 22749 352l t 

36653 43230 46777 
Po 300 zł. n - ry : 6476 7825 8.699 12155 

12635 14371 22287 25158 25696 28194 
28410 38442 40528 4261 

Po 250 zł. n - r y : 826 1015 1424 1436 
2150 4831 6466 8246 8606 9417 10266 
11546 11980 13277 14302 14370 15,578 
17194 17652 18531 18567 18650 20051 
20282 20649 21982 22395 22519 2366', 
27835 27866 28883 29234 29319 3020; 
31074 31082 31126 31558 32165 32?26 
325m 32596 32652 36203 36961 37450 
37723 38952 39041 40J.51 42582 44504 
46152 48022 407£U 
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został skazany na trzy miesiące więzienia. 
W sądzie okręgowym w postępowa­

niu t rybu uproszczonego rozpoznawana 
była sprawa 40-letnicgo Ksawerego Ma­
l inowskiego j 49-letniogo Tadeusza 
Szyca, k tórych urząd prokuratorski o-
skarżył o ta, żc działając świadomie i 
wspólnie, okazali nieposzanowanic w ła ­
dzy przez zniewaienic sądu pokoju i BA­
du okręgowego w P ior tkowie przez wy­
stosowanie pisma w tonie obejżywym. 

Urząd publiczny oskarżył wspomnia­
nych o to : 

> 1) że Ksawery- Mal inowsk i dnia 2-go 
l ipca 1923 r. zredagował Tadeuszowi Szy 
cowi zażalenie do ministerstwa sprawie 
dl iwości na wyrok sądu pokoju i sądu 07 
kręgowego w P io t rkowie o oddalenie po 
wództwa cywilnego o eksmisję z miesz­
kania w k tórym Mal inowski użył nastę­
pujących wy razów: 

), ... więc wystąpi łem z powództwem 
cywilnym, lecz niestety, pomimo wszel­
k ich zasad prawnych z mej strony udo­
wodnienie powództwa sąd pokoju spra­
w ę niesłusznie ten oddalił..." 

„ ,„ byłem zdania, że uda mi się w 
drodze apelacyjnej sprawę doprowadzić 
do słusznego wyroku , lecz i tutaj sprawa 
bierze zagadkowy obrót, dzięki ubocz­
nym jakimś w p ł y w ° m , czego się łatw© 
dopatrzeć przeglądając sprawę..." 

„ ... widząc, że na drodze sądowej nie 
osiągnę pożądanego celu przy nader 
wp ł ywowych stosunkach w urzędach, 
k tóremi rozporządza p. komisarz Łęck i , 
którego staram się wyeksmitować. 

2) że Tadeusz Szyc, zażalenie zreda­
gowane przez Malinowskiego podpisał i 
wys ła ł do ministerstwa sprawiedliwości 
dokąd ono wpłynęło. 

Fanatyk-
n i e chc ia ł b r a ć 

Pad1 przewodniotwem mjr. Gralew-
skiego była w dniu wczorajszym rozpo­
znawana w sądzie wojskowym sprawa 
baptysty Stefana Podgórskiego, którego 
urząd prokuratorski na zasadzie meldun 
ku dow, pułk. oskarżył o to, iż powołując 
się na przepis religijny, odmówi ł przyjmo 
wania bron i do ćwiczeń. 

Podgórski, gdy wstąpi ł do wojska, nie 
odnawiał ćwiczeń wolnych, jednak nie 
pomogły żadne perswazje i broni palnej 
tadn^ miarą do ręk i nic chciał wziąć. 

Na sądzie oskarżeni przyznają się do 
winy, lecz z pewnemi zastrzeżeniami. 

Ksawery Ma l inowsk i wy jaśnia, . że 
skoro zwróc i ł się do niego Szyc i opo­
wiedział mu całokształt sprawy, ten prze 
jęty jego „bó lem" nie mogąc patrzeć jak 
cz łowieka niesprawiedl iwie t raktują, pro 
śbę, a właściwie oskarżenie napisał. 

Dopiero po 4-ch dniach została ona 
doręczona Szymcowi, a leżała tak d łu ­
go w domu Mal inowskiego, gdyż ten bał 
się ją wydawać. 

Na pytanie sędziego, w jak] sposób 
zredagował pismo, które nosi cechy pra­
wnicze, oskarżony odpowiada, że jest 
już prawnikiem od lat 20, ponieważ t r w a 
na stanowisku dependenta i zna wszyst­
k ie terminy prawne. 

Oskarżony Szyc przyznaje sią do za-
rzecanego mu czynu i wyjaśnia, że pa­
pier podpisał, działając za namową Ma­
linowskiego. 

Prokurator Rudolf Kawczak w prze­
mówieniu swem poddał silnej kry tyce 
działalność oskarżonych, a w szczególno 
ści Mal inowskiego, k tóry jako prawnik 
win ien by ł wiedzieć, jakiego rodzaju l i ­
sty, podania i skargi należy kierować do 
ministerstw. 

— Skoro cz łowiek o wykształceniu 
średnicm nie umie odpowiednio pisać, 
tak jak piszą ludzie w 20 wieku, win ien 
za to ponieść jaknajsurowszą represję 
karną. — kończył swe przewówienie 
prokurator. 

Sędzia A r n o l d po naradzie skazał Ma 
linowskiego na trzy miesiące więzienia, 
zaś Szyca na t rzy tygodnie aresztu ,p) 
>:———— 

pacyfista 
b r o n i d o r ą k . 

Na sądzie oskarżony nie przyznał się 
do winy, oświadczając, że działał w 
myśl dogmatu swej religji, która jest uo­
sobieniem pacyfizmu. 

Świadkowie pik. M i łodrowsk i i sierż. 
Flis potwierdzają zgodność aktu oskar­
żenia. 

Po przemówieniu pr. mjr. K. S. W a -
szczyńskiego i obrony mec. Okwiec iń -
skiego, sąd skazał Podgórskiego na 9 mie 
węcy więzienia, (p) 

f 

Cudze cSiwalfmy, swego nie znamy 
Sami nie wiemy, co posiadamy... 
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Nie wywołujmy wilka z lasu! 

Wpłyn ie na to zwiększenie kosztów 
kredytu, k tóre wzrosły nieomal dwukro t 
nie. Skoro zaś stopa dyskonta prywatne 
go oddziaływa bezsprzecznie na wszyst­
k ie ceny, to nawet obficie zrodzone do­
bre zboże nie może stanieć, lecz odwró t 
nie zdrożeje wskutek wymienionej stopy 
dyskontowej. 

Pozatem Zwyżkowo na ceny wp ły ­
nąć muszą zmiany na rynku wa lu towym 
gdyż beda uwzględnione w całym sze­
regu ar tyku łów pierwszej potrzeby, k tó ­
re są wytwarzane albo z surowców' za­
granicznych, albo też produkowane przy 
pomocy zakupo w anych w zagranicznej 
walucie a r tyku łów technicznych, 

W tych warunkach sztuczne pod wyż 
szanie cen na rynku k ra jowym podnie­
cić musi już i tak nieunikniony wzrost 
kosztów utrzymania. 

Nie ulega wątp l iwości , iż by łoby to 
klęską największą, gdyż giełdowa deprc 
cjacja waluty nie dotyka ty le jednostek 

gospodarczych, jak deprecjacja wewnę­
trzna. 

Skutk i giełdowej deprecjacji mogą 
być ła tw ie j opanowane, gdyż lepiej u-
chwytne są źródła, z k tó rych pochodzi. 

Pozatem dotyczy ona jedynie ty lko 
pewne grupy towarów, co oczywiście 
mniej decydująco w p ł y w a na wysokość 
kosztów utrzymania. 

Nie zapominać należy, i i poprawa 
waluty zaraz wywołu je reakcją w for­
mie obniżenia się cen tych towarów 
Tymczasem wzrost cen wewnętrznych 
wywiera znacznie trwalsze skutk i , k tóre 
nie dają się ła two opanować i zlokalizo­
wać. 

Dlatego też wszelkie sztuczne kon­
cepcje wywozowe obok chwilowego i lc-
zorycznego efektu, dają w wyn ika zao­
strzenie i tak silnego stanu zapalnego, w 
jakim znajduje się nasz organizm gospo­
darczy. 

\3 
:o:-

Rosja na europejskich rynkach pieniężnych. 

Sztuczny eksport spowoduje wzrost drożyzny, 
którą trudno będzie zlokalizować i opanować. 

Trwające 1, niestety, wzmagające się 
Wstrząsy na rynku wa lu towym odwró­
ciły uwagę ogółu od wtórnych zjawisk, 
f*ko też od p ierwotnych przyczyn, 

Podczas gdy pierwotne przyczyny 
Urwią w deficycie bilansu handlowego, 
to Wtórne skutk i obecnych niepokojów 
walutowych objawią się niezawodnie w 
Podwyżce kosztów utrzymania, w k t ó -
Iych towary Importowane jako też zwię 
kszone koszty k redytu odgrywają powa 
*°ą rolę. 

Jednym słowem, teraz dopiero dosa­
dnie pojawią się skutk i fatalnej po l i t yk i , 
Przed którą przestrzegaliśmy niestety na 
daremnie, 

W związku z tak im rozwojem wypad 
ków nie od rzeczy będzie zapoznać się z 
P e wnemi projektami rządowemi, zm>c-
tzającemi do niwelacji dokonanych spu­
stoszeń natury materjalnej i moralnej. 

Są rozumni ludzie w rządzie, którzy 
*toszli do przekonania, iż „odrab 'anie" 
togo wszystkiego kosztować będzie wie 

pracy i samozaparcia, a trwao -cdae 
długie miesiące. 

W tych warunkach powstały p n j e k -
tyi jednym z k tó rych zajmiemy się obec-

Omawiana była sprawa dumpingowe 
fc> eksportu włókienniczego. Nie wyobra 
**no sobie, iż fabrykant polski wywozić 
będzie zagranicę po cenach około 1 3 pro 
C e n t niższych od własnych, przyczem 
s hatę odbijać sobie będzie na rynku kra 
^ w y m przez odpowiednie podwyższenie 
cen. 

Cyfrowo wyrażając się, przy ^kspor-
C l e jednej trzeciej produkcj i po cenach o 
30 proc. niższych musiałby sprzedawać 
w kraju pozostałe dwie trzecie po cc-
n a c h o 15 proc. wyższych, aby w ten spo 
^ h odrobić stratą. 

Nie chcemy tu omawiać samej możl i ­
wości realizacji tego interesu. Zdarzały 
S»C bowiem już wypadki , iż przy ceaach 
^spo r towych dla wyrobów włókien ru­
dych , k tóre by ły o kilkanaście procent 
^ższe od wewnętrznych, możl iwe byty 
^ u k a ó c z e interesy. Nie ty lko nie po­
ś w i a t y r ynku , ale przeciwnie w v w o ł y 
* * ł y jedynie zamieszanie, 

Ponieważ zasadniczo przemysłowiec 
•^m bezpośrednio nie eksportuje, ale u-
*?Wa pośrednictwa tutejszych kupców, 
Możliwe są rozmaite kombinacje, W zna 
Q ych nam wypadkach polegały one na 

iż rzekomy eksporter, kupując po 
w ższe j cenie eksportowej i płacąc fak-
ł t t r S i oddawał towar ekspedytorowi — 
c*tom wywozu. Rzeczywiście, "o- .yr wy 
syłano do granity, poczem wracał on z po 
Protem do Łodzi i mógł doskonale kon-
*t>rować z temi samemi ar tykułami od­
nośnego fabrykanta. 

Nie ulega wątpl iwości , iż wprowadzę 
"ie tak nienaturalnej różnicy w cenie 
eksportowej byłoby bodźcem do rozwoju 

tego rodzaju interesów, które jedynie 
z a g n i ł y b y rynek. 

Wyn ika w»Cc z tego, i i Opieranie pe 
wnej akcj i sanacyjnej, zmierzającej do 
"zdrowienia bilansu handlowego spójn­
y m i nieracjonalncmi jest conajmniej bar 
dzo ryzykowne i nie może dać pożyty 
w n y c h rezultatów. 

Pragniemy tutaj omówić jedynie skut 
^ pośrednie, jakie byłyby nieuniknio-
ttei gdyby mimo wszystko wstąpiono na 
to. drogą. 

Jak wspomnieliśmy, wzrost kosztów 
"trzymania, mimo pomyślnych żn iwi jest 
^touaikniony. 

Rząd sowiecki, względnie różne t ru ­
sty i organizacje zagraniczne republ ik i 
sowieckiej napotykają zarówno w Lon­
dynie, trudności finansować. 

W .Anglj i trudności te przypisać nale 
ży prądom pol i tycznym, we r ranc j i zaś 
takowe objaśnić należy brakiem pienię­
dzy, oSczuwanym na rynku. Banki pa­
ryskie odmawiają często dyskontowa­

nia weks l i rosyjskich. Nie widać też, aby 
banki francuskie okazywały skłonność 

do utworzenia specjalnych organizacji 
bankowych wspólnie z moskiewskiemi 
władzami. Wskutek tego rząd sowiecki 
nabył u tworzony przez emigrantów ro­
syjskich Bannue de Commerce de . 'Eu­
ropę du Nord, Paris. W Londynie nie 
chciano również ostatnio zdyskontować 
weksli rosyjskich na sumę około 100 tys. 
funtów ang., pomimo, że rząd sowiecki 
zaofiarował wysok i procent. 

Od dłuższego więc czasu sowieckie 
organizacje handlowe zmuszone są za­
ciągnąć pożyczki u osób i f i rm prywat ­
nych, płacąc 2—2 i pół p roc , a niekiedy 
i 3 proc. miesięcznie. Bezpośrednie tran 

zakcje impor towe mogły w Londynie 
dojść często do skutku drogą ubezpie 
czenia kredytowego, lecz odnośne towa 
rzystwa ubezpieczeniowe nie wykazują 
ochoty zbytniego angażowania się w Ro 
sji. 

Daje się jednak zauważyć wie lk ie za­
potrzebowanie Rosji, szczególnie a r t yku 
ł ów spożywczych. Ponieważ Bank A n ­
gielski ł,,Bank of England") zaintereso­
wany jest obecnie w powiększeniu swe 
go zapasu złota, przeto stanowi to dla 
Rosji pomyślną okazję stworzenia sobie 
w Angl j i salda kredytowego dzięki sprze 
dąży Bankowi Londyńskiemu znacznych 
zapasów złota. Przed k i l ku tygodniami 
nadeszło do Londynu złoto z Rosji równo 
wartośdi 0,9 mil jonów funt. sterl.. 

Niezależnie od tego transportu przy 
puszczają, iż sprowadzony przez Bank 
Angielski pierwszy, rzekomo z Południo 
wej A f r y k i polhodzący transport złota, 
wartości 1,2 mi l j . funt, sterl. pochodzi ró 
wnież z Rosji. Dalsze transporty złota 
znajdują się podobno w drodze do A n ­
glii-

| Zawiadomienie. 
Niniejszym podaję do wiadomości, że w dniu 2 2 b. m . p r z y ­

j e ż d ż a do Łodzi G e n e r a l n y P r z e d s t a w i c i e l firmy 

MATHIS AUTOMOBILE 
Proszę zatem wszystkich zainteresowanych P. P. w sprawie 

kupna samochodów, o łaskawe przybycie do biura mego — Ł ó d ź 
A n d r z e j a 7 w celu ukończenia pertraktacji. 8439 

KOMUNIKAT. 4 5 1 1 

Na zebraniu kupców, które odbyło sic dnia 
13 b. m. w sali handlowców, p. dr. Llchtcnsztaju, 
współwłaściciel ilrmy „B-cia Llclitensztain" 
przy ul. Piotrkowskie] 54, pozwolił sobie na rzu­
cenie oszczerstwa pod adresem ogółu pośredni­
ków handlowych, oświadczając Iż pośrednicy 
cl „uprawiają wprost szantaż I są plagą ku­
piectwa". 

W obecne] chwili nie będziemy sic wdawali 
z p. dr. Llcłitensztajncra w otwartą polemikę, 
polegającą na wyjaśnieniu potrzeby pośrednic­
twa w życiu handlowcm. lecz kategorycznie 
Jesteśmy zmuszeni zaprotestować przeciwko 
rzucaniu kuluniu.il pod adresem pośredników 1 
zażądać od p. dr. Llcbtensztajna wytlomaczenla 
się z poczynionych przez niego zarzutów. 

Wzyw_amy przeto p. dr. Llchtensztajna, by 
w ciągu 48 godzin wytłomaczył sie z powyższe­
go oświadczenia, gdyż w przeciwnym razie, bę­
dziemy zmuszeni pociągnąć go do odpowiedzial­
ności za jawne oszczerstwo. 

Zarząd Slow. Pośredników Handlowych 
Piotrkowska 64. 

Ukazał się nowy numer 

P R A W D Y 
Tygodnika dla inteligencji 1 świata 

gospodarczego. 
Numer zawiera szereg artykułów 1 u-
wag, trriktującycl) wyczerpująco o przy­
czynach i skutkach przeżywanego 
kryzysu walutowego oraz szereg wa­

żnych informacji. 

P R A W D A jest dokumentem chwili 
1 najbezstronnlejszem i najbardziej 
wyczerpujacem sprawozdaniem z ty­

godnia. 
, Cena 30 groszy 

Do nabycia w kioskach 

Di* A. Sztajnberg 
u l . 6 - g o S i e r p n i a (Benedykta) 3 . 

T e l . 4 - 9 1 . 

powróc i ł . 

G O T Ó W K A . 
Dolary 5.18 i pół 

C Z E K L 
Londyn 25.81 i pół 
N o w y Jork 5.18 i pól 
Paryż 24.50 
Szwajcarja 101.10 
W ł o c h y 18.96 
Sztokholm 140.15 

AKCJE. 
Bank Dyskon towy 4,90 
Bank Hand lowy 3,50 
Bank dla Handlu i Przem. 0^0 
Bank Zachodni 1,50 
Bank Za robkowy 7.— 
Cerata 0,36 
Chodorów 3, 3,05 
Cukier 1,80, 1,90 
Węgie l 1,18, 1,15, 1,20 
Cegielski 0,30 
L i lpop 0,41, 0,42 
Modrze jów 2,50 
Norbl in 0,64 
Ostrowieckie 4, 4,30 
Rudzki 0,97 
Starachowice 1,35, 1,40 
Zieleniewski 1 1 . — 
Ż y r a r d ó w 5,95, 5,85, 5,95 
Synd. Roln iczy 2,65 
Majewsk i 1 1 . — 
Spirytus 1,80, V I em. 1,50 

P A P I E R Y P R O C E N T O W E I L I S T Y 
Z A S T A W N E . 

Pożyczka dolarowa w dolar. 74.— 
w z ło tych 383.69 

Pożyczka kole jowa 85, 80, 85 
Pożyczka konwersy jna 5 proc. — 

43,50, 8 proc. — 70.— 
4 i pół proc. l is ty zast. ziemskie 16,65 

16,70, 16,60 
5 proc. obi. T o w . Kred. m. Wars * , 

przedw. 14,25, 14,75 
4 i pół proc. obi. T o w . Kred. m. War ­

szawy przedw. 11.60. 

Proszki dla dorosłych. 

m z ł . 19 

usuwają BÓL G Ł O W Y . 

Wyr. Lab. Chetn. farm.„ Ap. Kowalski* 

W ŁODZI 

PLAC DĄBROWSKIEGO 

OLBRZYMI 
CYRK MENAŻERIA 

COSSMY 
T Y L K O K I L K A DNU 

Codz. punktualnie o godz. S-ej wiecz, 
W I E L K I E P R Z E D S T A W I E N I A ! 

Ś W I A T O W E ATRAKCJE! 
R e w j a l u d ó w 

oraz 
T r e s u r a d z i k i c h z w i e r z ą t . 
Codz, odwiedzanie menażerii i k a ­
mienie zwierząt od godziny 10—1 

Jutro 2 wielHie przedstawienia 
o godz. 3.30 pop. i o godz. 8 wiecz 

Bilety sprzedaie kasa cyrku 
Przedstawienia odbywają się bez wzglę­

du na pogodę. 

CZYTAJCIE 

u»s tiiir 

http://kuluniu.il
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AfAKAWA, MIA MARA 

Dziś i dni następnych! 

w wielkim 12 akt. 
programie p. t: 

d r a m a t z i y d a 

j a p o n s k . w 6 a k t T a j e m n i c a czarnej róż 
U R W I S - D Z I E W C Z Y N A ^SSTJSSST. 

Orkiestra pod k i e r . A. Czudnowskiego. Początek o g. 4-ej ostatni seans o 10,-e) 

i . o w a 

Dziś|sobota i niedziela 

O s t a t n i e 3 p r z e d s t a w i e n i a z e s p o ł u a r t y s t ó w l w o w s k i c h • m • 

K. ADWENTOWICZEM UZieil 1 ROC 

Dyrekcia B-kl. gimnazjani źefiskiego bumanistyczneno 

P O Ł U D N I O W A 1 8 . 
podaje do wiadomości, Ze zgłoszenia nowowstępujących 
uczenie przyjmuje kancelarji codziennie od godz. 11—1 

i od 5—7 pp. 
UWAGA: Wpis zniżony. 

Egzaminy wstępne sposobem lekcyjnym, 
Od kL V jęz. angielski (fakultatywnie) 

Lekcje rozpoczną się 1-go w r z e ś n i a o godz. 9 rano. 

8 k l Kursy Gimnazjalne 
Klary Wolfsonowej 

przy ul. NARUTOWICZA 44 (Piramowicza 2). 
w lokalu kursów przemysłowych. 

Przyjmuje się słuchaczy (ki) do klas od II do VIII 
bez egzaminów wstępnych, a po miesięcznym przy­
gotowaniu ich przez giono profesorskie nastąpi kla­
syfikacja. 

Dla młodzieży wieku szkolnego nauka będzie się 
odbywała osobno, w godzinach wcześniejszych. 

Lekcje rozpoczynają się 1 września r. b. Zapisy 
przyjmuje kancelaria codziennie od g. 5 do 9-ej w. 

UWAGA: Oplata miesięczna od 15 do 20 zŁ 
Podręczniki na miejscu. 

T f * | Zarząd Towarzys twa O c h r o n y 
i v » i f c . i Z d r o w i a ludnośc i żydowsk ie j w 

Polsce, oddz ia ł w Ł o d z i , n in ie j szym składa 
serdeczne podz iękowan ie wszys tk im osobom, 
k t ó r e wspó łpracą I of iarnośc ią swą p rzyczyn i ł y 
się do pomyś lnego w y n i k u zabaw, u rządzonych 
w dn . 15 1 16 b. m. w Krzyżówce , celem zasi ­
len ia funduszu k o l o n j l l e tn i ch d la dz iec i na j -
na jb ledn le jszych. 

tK**nXKXXXKH***XXUU 
io 

j . slaiiuizakuWDK 1 L Roziołkiewlcz-Skrzypkowskiei 
(dawniej St Rajskiej) ul. Sienkiewicza 37. 
Eczamity wstępne dn. 1 1 2 września o godzinie 9-ej rano. 

Lekcje rozpoczną się dnia 3-go września. 
Zapisy uczenie przyjmuje kancelarja szkoły codziennie 
od 9-ej do 12-ej. Dla uczenie słabych z polskiego i łaciny 
ą42.8 lekcje zbiorowe. 

Dyrektorka: A. Kozlołklewlcz-SkrzypkowsKa. 

PIERWSZA ŁÓDZKA 

W . S c h t t n n i a n a 
u l . Gdańska 8 , f r o n t m . 9 . 

Przyjmuje do farbowania wszelkiego rodzaju 
futra na wszystkie kolory oraz odświeżanie na ko­
lor naturalny sposobem alektycznym podług naj­
nowszego systemu. Również farbuje się lisy, szopy, 
i amerykański* oposy na kolor skunksowy, popie-

Ucc na kolor soboli i fok. 
Blat* futra, do Czyszczenia. Ceny przystępne. 

Gwaranc ja z a k o l o r y . 

Dyrekcia B - t a w e a o . Glmnazlom Filologicznego 
L. S Z A K I N A w Ł o d z i , P i o t r k o w s k a 1 8 . 

ntnie|szem podaj* do wiadomości, l i zapisy nowowstępują­
cych uczniów do wszystkich klas przyjmuje kancelarja od 
•jodz. 11 do 1 pp. 

Wpis w nast r. szk. będzie zniżony. 
Niezamożni uczniowie przedewszystkiem absolwenci 

szkół powszechnych korzystają ze znacznej ulgi w opłacie 
szkolnej. 7724 
-xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx 
Kupuję używane 

IfiOBi! 
znanych systemów. Adolf Gold-
berg, Andrzeja 1. Telefon 37-54 

381-3 

jęz. łacińskiego z 
pełnemt kwalifika­
cjami do wyższych 
klas gimnazjum w 
Łodzi. Oferty poo 
.Łaciniśla* do adm 

Dziś w sobotę o godz. 4 p. p. cenv popularne od gr. 80, do zł. 3.—. 

Dyrekcje Gimnazjów Towarzystwa 
Żydowskich Szkół Średnich w Łodzi 

podają niniejszem do wiadomości, że zgłoszenia nowowstę­
pujących uczniów i uczenie przyjmują kancelarje: 

I Gimnazjum Męskiego przy ul . Magistrakiej 7a, 

II Gimnazjum Męskiego przy ul. Magistrackiej 16, 

Gimnazjum Żeńskiego przy ul. Piramowcza 7 

Egzamin wstępny rozpocznie się dnia 1 września b. r. Do 
podania należy dołączyć metrykę oraz świadectwa o po. 

wtórnera szczepieniu ospy. 226 

8 - K L A S O W E G I M N A Z J U M 

M A R J I H O C H S T E I N O W E J 
M T 23 Wólczańska 23 "W 

Początek egzaminów i lekcji 1-go września. C z e s n e z n i ż o n e . 
Zapisy przyjmuje kancelar a codziennie od 10—2 i 5—7. 

Przed ślubem 
trzeba się Z fachowcem 
poradzić: Radzimy zakupić 
jesienną garderobę już te­
raz gdyż robocizna przed 
sezonem tańsze a towary 
z każdym dniem drożeją, 
Firma Szmcchel 1 Rozner 
zawczasu zakupiła towary 
i sprzedaje nadzwyczaj 
tanio i 

Palla damskie najnowsze mo­
dele. 

Palta ubierane z futrem. 
Jesionki męskie 1 uczniowskie 

garnitury. 

Teraz k p i e s% tanio. 

P a ń s t w o w a 

Szkoła Włókiennitza 
w Ł o d z i 170-3 

Zapis kandydatów na Kurs Przygoto­
wawczy i pierwszy Szkoły dziennej 
kończy się dnia 25 sierpnia 1925 r., 
egzamina sprawdzające rozpoczynają 
się dnia 26 sierpnia t. r. o g. 9 rano. 

P a ń s t w o w a 

IZIIU IlillElIlltll 
W Łodzi. 296—3 

Zapis kandydatów na kurs w i e c z o ­
r o w y przędzalnictwa tkaciwa, tkactwa 
farhiarstwa i rysunków technicznych 
kończy się 3 1 s ie rpn ia 1 6 2 5 rohu 

w dobrym stanie okazyjnie d o sprze 
d a n i a . Obejrzeć można 

P i o t r k o w s k a 5 1 . Z Y S K , 
292-2 

OCK>OOOOOCXX»GOOOOOOOOOOO 

l o k a l e I p o k o j e u m e b l o w a n e 
s t a l e 

poszukuje i poleca 
B iuro „ A D M I N I S T R A T O R " 

P i o t r k o w s k a 2 0 , t e l e f . 2 3 - 0 3 

inne, suUnie trillotinowe i t. p. 
p r z y j m u j e d o r e p e r a c j i . 

ul. 6-go sierpnia 76, 111 piętro 
Tanio, bo w prywatnem mieszk. 

Choroby skórne 
l w e n e r y c z n e 

Przyjmuje od 12—2 
do 2 i 5— 8. 

L 
Dr. med. 

Choroby skórne 
włosów, wenerycz­
ne i moczoplclowe 
(leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 

i promienlarrl 
Rontgena. 

Zawadzka Ns < 
Teleion Nr. 25-38 

Przyjmuje od 9—2 
i od 5—8 

Dla pań od 4—5 

•-.jm-. i.-.iisu, chorób 
skórnych i wene­
rycznych i włosów 
Gabinet Róntgenu 
i światlo-lecznir7\ 

aLPiotrkowska i ł * 
róg liwangleltckiei 

Te l . 29-45. 
Przyjmuje: od 8-2 
I iWJ Dla pań od­
dzielna poczekalnia 

od u-6 pp 

Dr. 

Zawadzka 10 
Tel. 6-30. 

Chorony skórne 
' weneiyczne. 

Przyjmuje od 8—12 
5—«: 

Południowa Nr. 28 
telel. 40-25. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene­
rycznych. Leczenie 
światłem (Lampa 

Kwarcowa) Przyj­
muje od 8 do 9.30 
od 4 i nól do H w 

Dr. med. 

LUBICZ 
Cegie ln lana 4 3 
Choroby skórne wt 
lerycint nmtzootciowi 
Leczeni* sztuczne 
słońcem wyżyno-
wen). Przyimuie 

nd 5— 

D r . m e d . 

Teleion 27-81. 
saecjalista chorób uszu. 

nosa gardła 1 Dłut 

PomorsKa 10. 
(Śiednia; 

Przypnuje od 12 
do 2 > od 5.7. 

Staiszy felczer 
I . SEMDER 

POMORSKA 14 
front Il-gie piętro, 
który p acował w 
szpitalu Poznań-

sk'ch lat 14, wobec 
teraźniejszych cza­
sów zi edukowałem 
i przyjmuje u s e 
bie w domu po 

1.50 p. a w mie­
ście po 3 zł. 83vl 

Wydawca; Dr. Leszek KlrUan. 

O G Ł O S Z E N I E . 
Komornik przy Są­
dzie Okręgowym w 
Lodzi, A Ł a g o -
d z l ń s k l , zamie 
szk.ily w Łodzi 

przy u! Kl l lńsk le 
oo 6 5 , na zasa-
nzie ait. 1030 Ust 
Post. Cyw, ogłasza, 
że w dniu 28 go 
sierpnia 1925 roku 
od godziny 1 i-et 
rano w Łodzi, przy 
ulicy Franc szkań-
sklei pod Nb 2t», 
odbęd/ie się spr e-
daż przez licytację 
ruchomości, należf)-
cvcll do Aleksandra 
Jasnokowskiego i 

skradających się ? 
urząd/., sklepu i 
różnych towaiów 

kolonialnych oce­
nionych na sumę 
706 zł. 
Łódź, d 21-VllI-25 

Komornik; 
A. Łagodzmskl. 

Lekarz-dentysta 

Pizyjmuje od 11— i 
bez przerwy. 

Cegielnlana li 
28&-2 

D o w y n a j ę c i a 
od gospodarza 1 
frontowy p o k ó j 

o 2 oknach i przed 
r okój fron'o\ve wej 
ście na I piętra 
tylko na biuro . 
• rzy ulicy Nawroi 
od ul. Sienkiewicza 

do Piotrkowskie , 
wiadomość u Fuks;* 
Zielona 17 od godz 
1—2 w południe. 

435—3 

IE 

z całodziennem u 
zżymaniem dla 

kształcących sie 
pań Sienna 45 m. 3ó 
telefon 177-71 

348 - ? 

Kilka nuli 
pod Pudowe priy 
ul Przemysłowe' 

przystanek tramwa-
|0wy linji Ns 1 la­
mo d o s p r z e d a -
n.a. Wiadomość 
O. Dietel, Główna 
Ni 29 m 7 28 

Dwai młodzi ruty 
nowani ajenci 

handlowi odwiedza 
jacy majątki ziem 
slue, młyny, tana 
kl gorzelnie i l, 6. 
pnszuk.uią do sprzi-

dąży artykułów 
wchodzących w za 
kres branży powyż 
szci. Łaskawe /gło­
szenia do .11. Repu­
bliki" sub .Dobie 
• ezultaty* 12-lb 

Ogłoszenia drobne 
Kupno t sprzed 
Młode dobeimany 
lu do sprzedania 
w kwiaciarni, ulica 
Piotrkowska N« 96 

384—2 

Heble używane, ka 
sa żelazna tanio 

do sprzedania ul 
Dzielna 18 212 

Kasę ogni -.trwałą 
okazyjnie sprze 

dam. Piotrkowsk 56 
ro. 21. 8816 

Samochód Ford 
starterowy z ta-

ksametrem lub bez 
taksometra sprze­
dam uL Kopernika 
Nr. 6 (Milsza) miesz 
kanie 7. 8415 

L o k a l e . 

Piękny pokój w 
śródmieściu kom 

piętnie urządzony 
wraz z meblami za 
raz do sprzedania, 
Ofeny do admin 
dla .W. K." 2i-7 

flokój o 2 okna.h 
'•' dla 1 lub 2 osób 
z utrzymaniem od 
zaraz do wynatęcia 
Zielona NŁ 8 m 12 
front 2 niętro '27 

Biuralistce lub nau 
czyciclce odnaj< 

mę pokój w centrum 
miasta (I dętro) 

z utrzymaniem lub 
bez. Oferty do .11. 
Republiki" sub „E 
W. M." 8410 

Posady. 

Potrzebna zdolna 
samodzielna 

krawcowa na wy­
jazd, jako spólntcz 
ka. Wiadomość: An 
drzeja 24, u p. Bo 
limowskich 10—12 
i 3—5 p.p. 8371-3 

potrzebny jest cliło 
r piec nlęmastole 
ni do praktyni. Za­
kład cukierniczy 

Chłodna 11 i j-S 

Korespondent 
sko-francusko-

poi-
o 

syjsko niemiecki zt 
znajomością pisania 
na maszynie poszu 
kuje lakiejkolwiek 
posady. Ewentuil 
me przyjmie p acę 
do domu Ofeny 
sub. .Sumiennie 
tanio*. 60 

liobieta umiejąca 
II gotować poszu 
kuie zaiecia na 
przychodnie do 

sprzątania lub pra-] 
nia Narutowicza 
Domańska. 8414 

Oobra krawcowa 
znająca krój szy­

cia poszukuje pracy 
wykonywa wszelkie 
roboty. Zgłoszenia 
pod adr. ul. Naru 
Łowicza 32 sklep 

materiałów piśmlen-
nych. 8411-3 

R o z m a i t e . 
jjiiuszerka t-Mpwow 

przyimuie 
wierna pan, 
l(owsk» 13; 

zamó 
Pion 

u 

Rtdakton Wacław SmóUki, 

,lo spółki poważnej 
U (chrzęść.) zawarć 
pewnego zarobku 

poszukuje się kapi 
talistów. Oferty ad­
resować do p, Mos 
kowicza, Piotrków 
ska 61, dla p. F. 

Choroby serca, przł 
wodii poka raowt 

go, nerwów, cukrzy 
cę, artretyzm: asims 
Lecznica „Salus* 

Kraków, Szujskiego 
N» 11, 341-10 

Mała inteligentna 
ni izraelicka rodzi­
na pr-yjmie na mie 
szkame z utrzyma­
niem. Doba opie­

ka. Oferty sub: 
.Opiekun* 2«:3 

Dwuch inteligent­
nych panów U' 

32, chcą się zapo­
znać Z paniami w 

wieku 20—30 lat 
wdówki i izrealitki 
niewykluczone. O-
ferty do .11. Repu­
bliki" pod .Bardzo 
dobry', 8408 

Nauka 1 wyettow 

Bebraiskiego, an-
giels!,: ijo. arab­

skiego, li icuskiego 
memiecl- ,:go udzie­
lają peci . okowie. 
Warsz,iwiki, Ka­

mienna 15. 8392-4 

30 leknach pod 
gwarancja wy­

kluczającą wszel­
kie ryzyko wyucza 
praktycznie na sa­
modzielnego bucllal 
lera-bilansismkę)." 
rzeczoznawca z wyz 
szym wykształce­
niem Niesamo­

dzielnym, instrukcje 
w spiawadi buchal-
teryjnych, bilanso­
wych 1 rew zyjnvch 
Informacu; 6—8 w. 
PiotrkowsKa 183. 

Rutynowana nau­
czycielka fran­

cuskiej poszukuj* 
lekcji. ., grun­
towna, .lywidual-
na. Ceny orzystępn* 
Oferty sub „N. G." 
do „II. Republiki." 

8409 

P ierwszorzędny j 
lonista prof .glr 

po-
mn. 

przyjmie lekcje li­
ter, polskiej z VII 
klasy Wiadomość) 
„H. W. 100- adm. 
„II. Republiki". 410 

IntjUtillj UKIIlW 

Estera Łaazer zsg"' 
bila pasrport 

niemiecki wyd.iny 
w Pułtusku. 374-3 

Z sguoiono pas'pott 
na imię Józef* 

Pletrusski, wydany 
przez komendę Ra* 
doml?. 37S 

layubion 
l ns zł. 

nv weksel 
100 płatny 

dniu 31-8-^5 rouu 
wysiawcy Fcinhaus 
l Drabkin, Wilno 

Subocz 7 zlecenie 
M Berlin, żyranci 
Ch. Zylbeicwsjg 

I J.nowski. B Szy 
łowicki, unieważ­

niono 429 

erure 
bieliznę 

wszelką starannie 
niedrogo Ul P' 0" 
kowska Ni 255, 1-" 
olicyna ll-e oię1'" 
m. 42 

Csclonkanai wydawnictwa ^Republika" sp. z ogr, odp.. Piotrkowska 49 i 15-


